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WOJCIECH SIERAKOWSKI

W 1981 raku Naczelna Izba Kontroli 
zajęta się produkcją i dystrybucją pomo­
cy naukowych. Ujawniono wówczas zna­
czne nieprawidłowości. Okazało się, że 
funkcjonujące rozwiązania systemowe nie 
gwarantują wyposażenia szkół i placówek 
oświaty i wychowania w nowoczesne o do­
brej jakości pomoce naukowe. Skrytyko­
wano rażące dysproporcje w produkcji. 
Udział pomocy naukowych w obowiązują­
cych zestawach wyposażenia szkół wyno­
sił zaledwie 31 proc, ogólnej liczby pro­
dukowanych wyrobów, inspektorzy ujaw­
nili brak dyscypliny i dowolność w reali­
zacji asortymentowych oraz ilościowych 
planów produkcji i sprzedaży.

Ministerstwu wytknięto brak rozpozna­
nia rzeczywistych potrzeb, błędy w bilan­
sowaniu faktycznego stanu wyposażenia 
szkół w porównaniu z obowiązującymi nor­
matywami, a także nieskuteczność działań 
zmierzających do poprawy wykorzystania 
możliwości produkcyjnych.

Po raz drugi inspektorzy Izby wzięli 
sprawę „ipod lupę” w trzecim i czwartym 
kwartale 1983 roku. Rekontrolą objęto po­
nownie ministerstwo, Zrzeszenie „Biofiz”, 
Zrzeszenie „Cezas”, dziewięć przedsię­
biorstw „Cezas”, dziewięć fabryfk pomocy 
naukowych, a prócz tego kilka kuratoriów 
oświaty i wychowania. I znów okazało się, 
że „ujawnione dwa lata wcześniej nie­
prawidłowości, niestety nie zostały wyeli­
minowane, a MOiW nie wykorzystało w 
praktyce krytycznej oceny, sprzed dwóch 
lat, dokonanej przez NIK. Sporządzony w 
czerwcu 1982 roku plan działań MÓ1W, 
zmierzający do poprawy produkcji i zao­
patrzenia szkół w pomoce naukowe, zo­
stał praktycznie na papierze”. Dlaczego? 
Dlatego, że „planu tego — według oceny 
NIK — na skutek karygodnego zaniedba­
nia nie przekazano jednotkom organiza­
cyjnym zobowiązanym do ich realizacji (...) 
o istnieniu planu i określonych w nim 
zadaniach dyrektorzy jednostek organiza­
cyjnych dowiadywali się dopiero od in-
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Fot. Czesław Górski'Pierwszy śnieg w Warszawie — widok na plac Zamkowy

U PROGU
XXI WIEKU

JERZY KRASZEWSKI

Krakowska konferencja ministrów o- 
światy 19 państw nie różniła się chyba 
od innych tego typu spotkań. Kierownicy 
lub członkowie delegacji w alfabetycznej 
kolejności prezentowali punkt widzenia 
partii i rządów swych państw na zaak­
ceptowane wcześniej tematy.

Trudno sobie wyobrazić inny przebieg 
takiego spotkania, jak krakowskie, skoro 
miało ono charakter swego rodzaju kon­
sultacji na wysokim szczeblu w sprawie 
treści, form i metod działania socjalistycz­
nej szkoły. Taka przyjacielska konfronta­
cja stanowisk i osiągnięć pozwala też 
wzbogacić teorię i praktykę w tej dzie­
dzinie nie tyle w wyniku samego spot­
kania, ile poprzez zaplanowane seminaria, 
sympozja. Da je też poszczególnym krajom 
szansę uniknięcia błędów, które przyda­
rzyły się innym. Pozwala wreszcie ujed­
nolicić stanowisko w wielu istotnych dla 

praktyki wychowania socjalistycznego 
sprawach.

Dla licznej grupy polskich działaczy 
oświatowych, którzy przysłuchiwali się ob­
radom, obraz, jaki się wyłania z doku­
mentów przedłożonych w Krakowie, stanie 
się z pewnością powodem do wielu reflek­
sji.

Tematem wiodącym VI konferencji była 
rola szkoły we współczesnej walce ideo­
logicznej. Część delegacji poświęciła temu 
ważnemu problemowi odrębne wystąpie­
nia. Inni potraktowali go łącznie z pre­
zentacją zmian w systemie oświaty swego 
kraju w ostatnich dwu latach,. uważając 
iż dzięki temu bardziej wszechstronnie za­
prezentują swój punkt widzenia.

Odniosłem wrażenie, iż uczestnicy spot­
kania z zainteresowaniem oczekiwali wy­
stąpienia przewodniczącej delegacji pol­
skiej. Minister Joanna Michałowska-Gu- 
mowska podkreśliła zresztą, że ,,(...) głów­
ny temat konferencji jest szczególnie ak­
tualny w Polsce. Nasz kraj stał się bowiem 
w ostatnich latach celem wyjątkowo ag­
resywnych ataków sił imperializmu. Wy­
korzystując uzasadnione niezadowolenie 
polskiej klasy robotniczej, powstałe na 
tle błędnej polityki i trudności gospodar­
czych, siły te i ukształtowana z ich in­
spiracji rodzima opozycja polityczna, na 
początku lat 80-tych. podjęły próbę desta­
bilizacji naszego życia społecznego, licząc 
w dalszej perspektywie — na destabili­
zację również całego systemu socjalistycz­
nego. I chociaż nasza partia i klasa ro-
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JAK Z ROGU OBFITOŚCI
• OBRADY SEKCJI

Tematami obrad Sekcji Pracowników 
Admaniatracji i Obsługi ZG ZNP (26 
I 87 ićsstopada) były aprawy: przygoto­
wanie stanowitóa aekcji na posiedze­
nie ZG ZNP (19 grudnia), przyjęcie pla­
nu pracy na 1966 rok oraz omówienie 
aadań sekcji w kampanii ęprawozdaw- 
aao-wyborezej ZNP.

• DZIAŁALNOŚĆ LOGOSTOURU

W Gdańsku 28—30 listopada od­
byto się podsumowanie działalności 
BP1T ZNP „LogoBtour" w 1985 r. Z 
usług biura afcorzyitato przeszło 40 tya. 
osób przebywających na wczasach kra­
jowych i zagranicznych. W porównaniu 
s 1984 r. nastąpi to podwojenie liczby 
uczestników. Warto podkreślić, że prze­
szło 78 proc, korzystających z oferty 
biura, to członkowie ZNP. W spotkaniu 
uczestniczyli przedstawiciele kierow­
nictwa ZG ZNP.

• SPOTKANIE Z MŁODYMI

Zarząd Główny ZNP gościł, 80 listo­
pada i 1 grudnia tntodych nauczycieli. 
W spotkaniu uczestniczyli: prezes ZG 
ZNP koi, Kazimierz Piłat oraz dyrek­
tor Departamentu Kadr i Spraw So­
cjalnych MOśW — kol. Jerzy Kołodziej­
czyk. W czasie spotkania dyskutowano 
o problemach funkcjonowania Związku 
oraz systemu oświaty i wychowania, ze 
szczególnym uwzględnieniem roli i 
miejsca w nim młodego nauczyciela.

W kraju działa 4200 społecznych komi­
tetów NCPS, w tym 2091 komitetów bu­
dowy, rozbudowy, modernizacji i remon­
tów konkretnych obiektów oświatowych. 
Ponad 1500 komitetów rozwija działalność 
w środowisku wiejskim. Na kontach ban­
kowych NCPS znajduje się ponad 4 mi­
liardy złotych. Mówiono o tym na III ple­
narnym posiedzeniu Krajowego Komitetu 
Narodowego Czynu Pomocy Szkole, 23 li­
stopada br.

Przedyskutowano szereg problemów, 
które mogą — w razie pomyślnej realizacji 
— przyczynić się do lepszej, efektywniej­
szej pracy placówek oświatowo-wycho­
wawczych, wzbogacić je o nowe inicjaty­
wy, złagodzić bolączki i niedomagania to­
warzyszące nauczycielom w ich codziennej 
pracy z młodzieżą.

Obrady prowadził przewodniczący Kra­
jowego Komitetu Narodowego Czynu Po­
mocy Szkole, wicepremier Zbigniew Ger- 
tych, który powiedział na wstępie: „Mój 
wybór na stanowisko wicepremiera świad­
czy, że kierownictwa partii i rządu przy­
wiązują ogromną wagę do spraw oświaty 
i wychowania, że pragną uczynić wszystko, 
oo możliwe, aby złagodzić, a w przyszłości 
wyeliminować całkowicie, trudności po­
wstrzymujące harmonijny rozwój edukacji 
narodowej”.

W całym kraju rozwija się ruch patro­
nacki zakładów pracy nad szkołami. Na 
przykład, w woj. elbląskim wszystkie pla­
cówki oświatowo-wychowawcze mają swo­
ich patronów, w woj. gdańskim — 79 proc, 
szkół ma zakłady opiekuńcze, w woj. lesz­
czyńskim — 50 proc, szkół. W Lublinie po­
wołana została Rada Współdziałania 
Zakładów Pracy ze Szkołami, której na­
czelnym zadaniem jest objęcie patronatu 
nad wszystkimi szkołami województwa.

Obserwuje się systematyczny wzrost 
społecznego zaangażowania na rzecz bu­
downictwa oświatowego. W roku bieżącym 
ogólna wartość prac społecznych dla szkół 
wynosi 6,3 mld złotych i będzie wyższa o 
3 mld zł, w porównaniu ze stanem z roku 

ubiegłego. W woj. piotrkowskim buduje się 
w czynie społecznym 18 obiektów oświa­
towych. Podobnie, w innych regionach 
kraju.

Do końca 1985 roku planuje się prze­
kazanie do użytku 206 przedszkoli (w tym 
59 w czynie społecznym), 145 szkół pod­
stawowych (55 w czynie społecznym). W 
budowie znajduje się 9 szkół zawodowych, 
16 warsztatów szkolnych, 8 internatów; w 
6850 placówkach przeprowadza się remon­
ty kapitalne.

Słowem, ruch społeczny na rzecz oświaty 
znalazł uznanie wśród obywateli, skupił w 
swoich szeregach tysiące ludzi dobrej woli 
i wszystko wskazuje na to, że będzie się 
rozwijał. W dyskusji wskazywano jednak, 
że w niektórych województwach zaczyna 
brakować pieniędzy na wydatki, które ma 
pokrywać państwo. Jest to kwestia nie­
zwykle istotna, nie może bowiem docho­
dzić do podobnych sytuacji. Budowa roz­
poczęta musi być zakończona, nie wolno 
trwonić społecznego wysiłku i zaangażo­
wania.

W dalszej części spotkania przystąpiono 
do dyskusji nad projektem programowo- 
-organizacyjnym Klubu Przodujących 
Szkół. Klub miałby na celu pobudzanie na­
uczycieli, rad pedagogicznych, organizacji 
młodzieżowych, samorządów uczniowskich, 
rodziców, komitetów rodzicielskich, zakła­
dów pracy, instytucji i organizacji spra­
wujących patronaty i współpracujących ze 
szkołami, do refleksji nad rezultatami wła­
snego wysiłku, do coraz lepszej i spraw­
niejszej pracy szkoły, zachęcania do po­
dejmowania nieprzeciętnych zadań na 
rzecz wychowania, nowatorstwa pedago­
gicznego, ' innowacji. Powstanie klubów 
służyłoby również popularyzacji dorobku 
najlepszych szkół i zespołóyi nauczyciel­
skich, które mimo trudności i kłopotów, 
wzorowo uczą i wychowują, dbają o 
wszechstronne wykształcenie uczniów, mo­
gą się poszczycić działalnością kulturalną, 
sportowo-turystyczną. Doświadczenia ta­
kich placówek, uppwszechniane szeroko w 
prasie, radiu i telewizji, służyłyby dobrze 

całemu społeczeństwu, a nade wszystko 
polskiej oświacie. Klub — jak to mówiono 
— miałby charakter otwarty, a przynależ­
ność do niego byłaby dobrowolna. Warto 
jeszcze zaznaczyć, że do KPS mogłyby 
wstępować wszystkie szkoły podstawowe i 
średnie, których rady pedagogiczne, wspól­
nie z komitetami rodzicielskimi i komite­
tami opiekuńczymi, samorządem uczniow­
skim podjęłyby uchwałę o przystąpieniu do 
klubu, na podstawie samooceny swojej 
pracy oraz w oparciu o sformułowane kry­
teria. Wniosek taki byłby opiniowany 
przez wojewódzki komitet NCPS i władzo 
oświatowe.

Zebrani przyklasnęli tej inicjatywie i 
wniosek został przyjęty. W najbliższych 
numerach opublikujemy szczegółowe wa­
runki przystąpienia do klubu.

Tak na marginesie pragnę dodać dwa 
słowa od siebie. Idea nie jest nowa. Zwią­
zek Nauczycielstwa Polskiego, a konkret­
nie Wydział Pedagogiczny ZG ZNP, może 
się pochwalić piękną inicjatywą powołania 
Zespołu Szkół Twórczych. Niedawno pisa­
liśmy o takich szkołach. Działa również od 
lat, prowadzony przez ZHP — Klub 
Otwartych Szkół. Też piękna inicjatywa — 
choć ostatnio jakoś zniknęła z łamów pra­
sy — nawet młodzieżowej i harcerskiej. 
Dlatego życzę przyszłemu klubowi dobrego 
startu, wieloletniej działalności i wytrwa­
łości. Myślę też, że tą inicjatywą zainte­
resuje się również Krajowa Rada Postępu 
Pedagogicznego, że podejmie działania in­
tegrujące te wszystkie inicjatywy progra­
mowe.

Z obowiązku dziennikarskiego podam 
jeszcze, że na III plenarnym posiedzeniu 
podjęto też uchwałę o Fundacji Pomocy 
Szkole. Przyjęto projekt wstępny statutu 
tego funduszu. Celem fundacji jest gro­
madzenie środków finansowych i innych 
zasobów majątkowych poprzez działalność 
gospodarczą, kulturalną, wydawniczą na 
rzecz oświaty i wychowania. Fundusz 
wzbogacać będzie w przyszłości środki fi­
nansowe Narodowego Czynu Pomocy 
Szkole. (ZP)

CZYTELNICZY
WTOREK

Czekamy na Wasze telefo­
ny w sprawach trudnych, in­
terwencyjnych.

Dzwońcie, kiedy macie 
problemy natury prawnej.

Dzwońcie do nas w każdej 
sprawie. Pochwalcie się Wa­
szymi sukcesami. Proponujcie 
tematy.

NASZ TELEFON CZYNNY 
JEST W KAŻDY WTÓREK 
OD GODZINY 11.00 DO 
14.00. Zapamiętajcie numer 
telefonu! 26-10-11, w. 265.

2 GtOS WlYU

REFORMA

U NASZYCH
Osoba prelegenta oraz zapowiedziany te­

mat spotkania w Ministerstwie Oświaty i 
Wychowania — 21 listopada, skupiły liczne 
grono dyrektorów i nauczycieli warszaw­
skich szkół, pracowników ministerstwa, 
kuratorium, instytutów resortu.

W sobotni ranek, duża sala konferen­
cyjna MOiW oraz przylegające do niej ku­
luary wypełnione były zainteresowanymi 
spotkaniem z ministrem oświaty Siergie­
jem Gieorgiejewiczem Szczerbakowem o- 
raz nowo powołanym ministrem oświaty 
— Joanną Michałowską-Gumowską. Zacie­
kawienie środowiska nauczycielskiego wy­
wołał temat wypowiedzi ministra Szczer- 
bakowa — tendencje i kierunki zmian w 
założeniach programowych systemu oświa­
ty w ZSRR, zapewne także fakt, że ze­
branie to odbywało się tuż po konferencji 
ministrów oświaty krajów socjalistycznych 
a także pierwsze spotkanie z nowym mi­
nistrem oświaty. Słuchacze nie zawiedli 
się.

Wydarzeniem n*  jaki czeka nasz kraj, 
naród, partia — zaczął swoją wypowiedź 
minister oświaty ZSRR — jest 27 Zjazd 
KPZR, zwołany w 1986 r. Będzie to Zjazd 
niezwykły, w porównaniu z poprzednimi, 
w tym, że wyznaczone tam zostaną kie­
runki działania partii na najbliższe 5-lecie 
a przede wszystkim przedstawiony będzie 
statut partii w nowej redakcji. Sprawy 
oświatowe — osiągnięcia oraz perspektywy 
dalszego rozwoju — zajmą w nim dużo 
miejsca.

• KONKURS ŻYWEGO SŁOWA

30 listopada w siedzibie ZG ZNP od­
był się finał Konkursu Żywego Słowa 
im. prać. Zenona Klemensiewicza. W 
konkursie uczestniczyło 20 przedsta­
wicieli okręgów. Nagrody otrzymali: 
I nagroda — Zbigniew Jarzembowski 
ze wsi bękarty w woj. toruńskim; 
drugiej nagrody nie przyznano; czte­
ry trzecie nagrody otrzymali: Maria 
Niklewicz z Zamościa, Urszula Juszczak 
z Malborka, Danuta Rychlewska z Pło­
cka. Maria Jaskólska z Kielc, 8 ucze­
stników otrzymało wyróżnienia.

• SPOTKANIE W ZG ZNP

W siedzibie ZG ZNP odbyło silę spot­
kanie z grupami działaczy związkowych 
zę: Staszowie, Czarnocin* oraz Iławy. 
W spo{.kaniach tych uczestniczyli człon­
kowie kierownictwa Związku: kol. Kazi­
mierz Piłat, Michał I^angowski oraz 
Zbigniew Cierpka. Dyskutowano o pro­
blemach funkcjonowania oświaty i wy­
chowania oraz działalności ZNP, a w 
szczególności przebiegu kampanii spra­
wozda wczo-wyborczej.

Proponowane zralany w systemie oświa­
ty poddane zostały pod dyskusję nauczy­
cielom i uczniom. Dyskusja przybiera róż­
ne forpay, w zależności od wieku młodzieży 
i dzieci — od bezpośrednich rozmów, stu­
diowania propozycji przez młodzież star­
szą, do demonstrowania metod nauczania 
w formie propozycji przez nauczycieli w 
klasach młodszych. Robimy to dlatego — 
kontynuował minister — żeby młodzież nie 
czuła się wyizolowana od tęgo,, co dzieje 
się w kraju. Dokonywane zmiany nie wy­
pływają z jakiś poważnych braków w do­
tychczasowym systemie. Szkoła rozwijała 
i rozwija się zgodnie z etapami rozwoju 
państwa radzieckiego. Przewidywaliśmy 
zmiany w oświacie co 10 lat. Wprowadze­
nie obowiązkowego wykształcenia średnie­
go planowaliśmy w 1939 roku. Wojna zni­
weczyła te zamiary. Dzisiaj przed szkołą 
stoją nowe funkcje społeczne. Po upow­
szechnieniu szkoły średniej należałoby 
przebudować strukturę szkoły, do zdoby­
wania zawodu — w kierunku potrzeb go­
spodarki narodowej. Podstawowe zmiany 
w systemie oświatowym dotyczą — wy- 
liezrł minister: wzbogacenia procesu

SĄSIADÓW
kształcenia i wychowania o nowe dane na­
uki i techniki, podniesienia roli i autory­
tetu nauczyciela, rozszerzenie przygoto­
wania zawodowego, którego do tej pory 
nie było, przejścia do nauczania od 6 roku 
życia i przedłużenie nauczania początko­
wego do 4 lat, a ogólnego czasu nauki do 
11 lat (w niektórych republikach ludowych 
do 12 lat), budowanie bazy materialnej dla 
szkolnictwa.

Zebrani nauczyciele mieli także • okazję 
dowiedzieć się o interesujących ich kwe­
stiach bardziej szczegółowo, przygotowując 
pytania dla ministra. Wśród nich były py­
tania o: preferencjach w rekrutacji na stu­
dia, rozwiązania problemu dzieci, które nie 
będą mogły opanować programu 11-Ietniej 
szkoły, systemu kształcenia młodzieży pra­
cującej, roli i miejsca samorządowych or­
ganizacji uczniowskich w realizacji wycho­
wania młodzieży, systemu doskonalenia 
nauczycieli, systemu oceniania w szkole. 
Temat spotkania bliski był słuchaczom, 
ciekawym, jak w Związku Radzieckim roz­
wiązuje si.ę sprawy przygotowania podstaw 
(podręczniki, kształcenie nauczycieli, baza 
oświatowa) do wdrażania reformy oświa­
ty. (LJ)

Dzieci trzy razy szybciej przyswajają wiado­
mości z informatyki niż ich nauczyciele, któ­
rym trudno Jest przezwyciężyć bariery psycho­
logiczne — mówi minister Szczerbakow
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Minister Joanna Michałowska Gumowska informuje nauczycieli o przebiegu konferencji 
ministrów oświaty. Fot. M. Suchecki
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CENTRUM EDUKACJI TEATRALNEJ PROPONUJE

Z HAMLETEM
NA TY

Są ekspansywni. Najlepiej obrazują to 
liczby: w 1977 roku zaczynali swój eks­
peryment z grupą 900 uczniów kilku gdań­
skich szkół, a już w roku szkolnym 1983/84 
w cyklach edukacyjnych uczestniczyło pra­
wie 55 tysięcy słuchaczy szkół podstawo­
wych i zasadniczych w 14 województwach! 
W tym roku liczba województw objętych 
edukacją teatralną sięgnęła dziewiętna­
stu.

A wszystkiemu „winna” Józefa Sławuc- 
ka i krąg „zarażonych” przez nią zapa­
leńców, który stale się powiększa. Mira 
Urbaniak, na przykład, z zawodu magister 
inżynier elektryk, bez której dziś trudno 
sobie wyobrazić pracę Centrum, trafiła tu 
prosto z radia. Idea dotarcia teatru do 
szkół, również tam, gdzie diabeł mówi do­
branoc, pochłonęła ją tak bardzo, że chcia- 
ła dla niej zrobić więcej niż radiowy re­
portaż. Takich osób znalazło się więcej, 
wśród nich twórcy teatralni, aktorzy, na­
uczyciele, przedstawiciele oświaty i kultu­
ry.

Dziś Centrum Edukacji Teatralnej Dzieci 
1 Młodzieży ma swą stałą siedzibę w re­
prezentacyjnej dzielnicy Gdańska, przy 
ulicy Kołodziejskiej 4, w budynku, w któ­
rym mieści się także mała salka Teatru 
„Wybrzeże”;

Zaczęło się osiem lat temu od pewnej' 
ankiety i, opisanej wśród młodzieży, z któ­
rej wynikało, że tzw. uczestnictwo w kul­
turze uczniów gdańskich szkół jest — naj­
oględniej mówiąc — znikome. Józefa Sła- 
wucka, dzisiejsza dyrektorka Centrum, 
wówczas zatrudniona w Wojewódzkim 
Ośrodku Kultury (Centrum Edukacji Te­
atralnej przechodziło metamorfozę: od jed­
nego z działów domu kultury poprzez 
Ośrodek Metodyczny do teraźniejszego 
kształtu) jest zwolenniczką szybkiego dzia­
łania. Swoje pierwsze kroki skierowała nie 
do władz szkolnych, ale do konkretnych 
szkół w Brzeźnie i Stogach, czyli tych naj­
bardziej pod względem kulturalnym za­
niedbanych dzielnic Gdańska.

Powstał trzyletni program cyklu „Pozna- 
jemy teatr” rozpisany na VI, VII i VIII 
klasę. Zaczęto realizować go w formie 
swoistych spektakli, podczas których za­
poznano dzieci z historią teatru, ze zna­
czeniem terminów: aktor, reżyser, scenog­
raf, maszynista sceny, sufler, inspicjent. W 
sukurs przyszli aktorzy Teatru „Wybrze­
że”. Pojawiając się w szkole raz na mie­
siąc, usiłowali przynieść ze sobą coś z tej 
nieuchwytnej atmosfery zwanej magią sce­
ny.

Oczywiście, całe przedsięwzięcie było 
możliwe dzięki aktywnej postawie wielu 
sympatyków, których przybywało w miarę, 
jak akcja zataczała coraz szersze kręgi. Do 
dziś funkcję doradczą pełni Rada Progra- 
mowo-Artystyczna skłądająca się ze znaw­
ców teatru, filologów, pedagogów, psycho­
logów, filozofów. Po trzech latach ekspe­
rymentu znany był nig tylko poza grani­
cami miasta, ale i województwa. W całym 
kraju zaczęto interesować się tą formą 
edukacji teatralnej, znalazły się chętne te­
atry i domy kultury pragnące tę gdańską 
inicjatywę przeszczepić na rodzimy grunt. 
Jako jeden z pierwszych zareagował Wo­
jewódzki Dom Kultury w Koninie, w któ­

rym znalazł się „prawdziwy” pasjonat te­
atru, Tomasz Nowak.

Nie trzeba wnikliwych socjologicznych 
badań, aby zorientować się, że nawet w 
wielkich miastach młodzież, szczególnie z 
zasadniczych szkół zawodowych, niechętnie 
chodzi do teatru. Po prostu — nie ma ta­
kich nawyków, a nauczyciel nie zawsze po­
trafi lub chce je rozbudzić. A co dopiero 
mówić o tzw. głębokiej prowincji, gdzie 
do najbliższego miasta dysponującego 
przybytkiem Melpomeny jest 100 i więcej 
kilometrów? Głównie z myślą o młodzieży 
z zasadniczych szkół zawodowych w ma­
łych miasteczkach, gdański ośrodek wystę­
puje w 1982 róku z nową ofertą — z ko­
lejnym, 3-letnim cyklem programowym — 
„Rozmowy o teatrze”. Koncepcję dopraco­
wywano znów „w terenie”, zmieniając na 
przykład dobór tekstów, wprówadzając ko­
mentarz narratora czy upraszczając deko­
rację.

— Jeżeli młodzież nie wszystko od razu 
zrozumie, to nie szkodzi. Najważniejsze, 
żeby wyniosła stąd specyficzny nastrój — 
mówi tuż po spektaklu pt. „Bohater ro­
mantyczny” aktorka. Krystyna Szymańska. 
To, oglądane i przeze mnie, przedstawie­
nie, tworzą ascetyczne dekoracje — skrzy­
nia nakryta czarnym materiałem, mająca 
imitować trumnę, kostiumy — czarne 
„prywatne” swetry i takież spodnie, rekwi­
zyty — płonąca świeca i czaszka. Trójka 
aktorów (oprócz Krystyny Szymańskiej 
występują tu Kazimierz Błaszczyński z Te­
atru Dramatycznego w Gdyni i Jerzy Gorz­
ko z Teatru „Wybrzeże” w Gdańsku) ma 
do swej dyspozycji scenariusz, na który 
składają się m.in. fragmenty „Romantycz- 
ności” II części „Dziadów”, „Ody do mło­
dości”. Wszystko współgra z tekstem nar­
ratora, tworząc spektakl poetycki nie ma­
jący nic wspólnego z popisem deklama- 
torskim na akademii.

Te szkolne spektakle, trwające, jak lek­
cja, 45 minut, miały wyposażyć uczniów 
w wiedzę o teatrze, umożliwiać kontakt z 
dziełem, twórcą, a także inspirować bądź 
rozwijać własną twórczość artystyczną. 
Mimo ubogiej oprawy, wzbogacać ich prze­
życia, pokazywać, że teatr może dziać się 
wszędzie, również i tam, gdzie nie ma sce­
ny, tylko tablica i kawałek pustej pod­
łogi.

Z jakim efektem? Bywało różnie, 
zwłaszcza na początku. Zdarzało siię, że 
młodzież przychodziła na spektakl ubrana 
już w kurtki, aby „urwać się” wcześniej 
i... na ogół zostawała do końca. Do ośrodka 
zaczęły też napływać listy. Ot, takie spon­
taniczne dzielenie Się swoimi wrażeniami. 
Piotr z Tczewa pisze m.in. (zachowujemy 
oryginalną pisownię): „W szkole podsta­
wowej nie byłem w teatrze, bo nie miałem 
okazji pojechać. W mojej szkole nie or­
ganizowano żadnych wyjazdów do teatru. 
A w tej szkole nie mogłem wyjechać do 
teatru dlatego, bo mieszkam na wiosce i 
z powrotem bym nie miał autobusu i nie 
mam żadnych kolegów, którzy idą w tą 
stronę co ja. Bardzo żałuję, że nie mam 
żadnego autobusu. „Rozmowy o teatrze” 
dają mi coś, bo kiedyś nienawidziłem te­
atru, a teraz uważam, że teatr to wspaniała 
rzecz i dzięki „Rozmowie o teatrze” dużo 
wiem”. Inna respondentka, Katarzyna ze

Wciął szukają 1 eksperymentują. Tu poprzez 
spektakl „Lekcja z wariacjami, czyli teatr Ione­
sco”.

Fot. T. Link

Starogardu, napisała: „...Chwilami miałam 
nawet wrażenie (proszę mi wierzyć, tak 
było naprawdę), że spoczywam na siedze­
niu wykutym w skale, wśród tysiąca Gre­
ków i wraz z nimi oglądam wystawianą 
sztukę”.

Od podobnych w treści listów i kartek 
pęcznieje archiwum Centrum Edukacji Te­
atralnej Dzieci i Młodzieży. Pod adresem 
Centrum młodzież nadsyła także swoje pier­
wsze nieśmiałe próby literackie — wiersze, 
fragmenty prozy, pamiętników. W ubieg­
łym roku skłoniło to kierownictwo placów­
ki do ogłoszenia ogólnopolskiego konkursu 
pod nazwą „Sami o sobie”. Spośród przy­
słanych z górą 100 prac, wyłoniono 25, 
stały się one podstawą scenariusza, na 
którym oparto spektakl „Sami o sobie” 
prezentowany właśnie przez Scenę Małych. 
Form Teatralnych (pisaliśmy o nim w Ma­
gazynie Kulturalnym „Głos” nr 47).

Twórcy tych spektakli wciąż szukają. 
Chcą dopracować się własnej poetyki te­
atralnej. Tak rozległy program — od te­
atru Greków poprzez Szekspira, Bogusław­
skiego, Moliera, aż do Gombrowicza, Wit­
kacego, Ionesco, Geneta, a także wybitnych 
współczesnych inscenizatorów polskich — 
Grotowskiego czy Kantora — wymaga 
przecież specjalnych scenariuszy. Jak czy­
telnie pokazać rozwój twórczości scenicz­
nej w Polsce i na świecie, a przy tym 
ustrzec się infantylności? To zaledwie jed­
no z pytań, z którym borykają się nie tyl­
ko autorzy.

Każdy ma prawo przyjść do Centrum i 
zaproponować coś nowego, doskonalszego. 
Rozpoczął się właśnie etap wymiany sce­
nariuszy na takie, które lepiej spełniałyby 
swoją edukacyjną, a zarazem artystyczną, 
rolę. Niedawno, ku wielkiej satysfakcji za­
angażowanych w tę sprawę osób, chęć na­
pisania scenariusza zgłosiło trzech chłop­
ców. Byli widzami obydwu cyklów i za­
pragnęli sprawdzić własne umiejętności 
jako twórcy.

A o to właśnie chodzi! Bo chociaż w 
Gdańsku w edukację teatralną zaangażo­
wany jest niemały sztab profesjonalistów 
— wymieńmy choćby tu kilku z nich: Kry­
stynę Pożakowską (scenograf), Krzysztofa 
Wójcickiego (kierownik literacki), Marcela 
Kochańczyka, Floriana Staniewskiego (re­
żyserzy), Krystynę. Szymańską (aktorka i 
etatowy pracownik Centrum), Jana Siera- 
dzińskiego (aktor i koordynator), Krzysztofa 
Polańskiego (kierownik Sceny Małych 
Form Teatralnych) — to na szczęście, nie 
stanowi on ściśle zamkniętej enklawy. Do 
dyskusji ciągle zapraszani są nowi ludzie. 
Równe prawo głosu ma młodzież.

— Przez te dwa dni pobytu u nas nie 
usłyszycie państwo ani słowa o trudno­
ściach paliwowo-transportowych, tudzież 
innych przeszkodach. Nie znaczy to, że ich 
nie ma, ale staramy się — jak dotychczas, 
chyba skutecznie, aby nie przesłaniały one 
trzonu naszej działalności — powiedziała 
Józefa Sławucka. I słowa dotrzymała Dzięki 
temu my, dziennikarze, mogliśmy obejrzeć 
kilka spektakli z cyklów edukacyjnych, 
byliśmy w jednej ze szkół zasadniczych od 
lat współpracujących z Centrum, rozma­
wialiśmy z twórcami owych przedstawień, 
uczestniczyliśmy w dyskusjach z młodzie­
żą. Przekonaliśmy się, że wiele pomysłów 
rodzi się tu z istnej „burzy mózgów”, ży­
wiołowych dysput, a nade wszystko ze 
szczerych ocen i dążeń do ulepszania tego, 
co już jest.

W realizacji programu uczestniczą trzy 
instytucje: artystyczna (teatr), upowszech­
niania kultury (klub, dom kultury), oświa­
towa (szkoła) Jakie warunki trzeba zatem 
spełnić, aby mieć „u siebie” choć jeden 
cykl? Przede wszystkim muszą znaleźć się 
chętne szkoły, najbliższy teatr i tzw. ko­
ordynator, czyli osoba czuwająca nad stro­
ną organizacyjną, będąca w kontakcie z 
tymi dwiema placówkami, a także z gdań­
skim Centrum, z którego czerpałaby wszel­
ką pomoc (scenariusze, wskazówki meto­
dyczne, realizacyjne, dotacje). W woje­
wództwach, które już realizują cykle edu­
kacyjne, koordynatorzy znaleźli się najczę­
ściej w domach kultury, ale zdarza się, że 
instytucją koordynującą jest kuratorium 
(na przykład włocławskie, przemyskie) 
bądź towarzystwo miłośników teatru (na 
przykład wrocławskie).

Centrum Edukacji Teatralnej Dzieci 1 
Młodzieży — jedyna tego rodzaju placów­
ka i inicjatywa w Polsce, ma również za 
zadanie opracowywać metodykę edukacji 
teatralnej. Właśnie temu służą materiały 
metodyczne dla nauczycieli, instruktorów 
domów kultury oraz twórców teatru, a 
także własne badania dotyczące efektów 
owej działalności, gromadzenie i wymiana 
doświadczeń w dziedzinie wychowania 
przez sztukę. W tym celu nawiązano ostat­
nio kontakt z Regionalnym Związkiem 
Młodzieżowych Domów Kultury w Lyonie 
i z Teatrem Przyjaźni w Berlinie, prowa­
dzącym podobną, jak Centrum działal­
ność.

Prace Centrum finansowane są z Naro­
dowego Funduszu Rozwoju Kultury, na­
tomiast koszty realizacji poszczególnych 
cyklów edukacyjnych pokrywają instytu­
cje różnych resortów: spółdzielnie miesz­
kaniowe, zakłady pracy, urzędy wojewódz­
kie, wiejskie i gminne. Wszystko wskazuje 
na to, że nie są to pieniądze zmarnowane. 
Do działalności gdańskiego Centrum Edu­
kacji Teatralnej powrócimy jeszcze na na­
szych łamach.

BOŻENA NIEDZIULKA

DYSKUTUJEMY
L—-1—1WMW ■ — ■ W—11 MW III IIII —■HWTHim-1------ i '«MMMI

W jakiej kondycji jest zawód nau­
czycielski? To pytanie nasuwa się po 
lekturze artykułu Kazimierza Koź- 
niewskiego pt. „Na polskiego nauczy­
ciela” („Polityka” nr 45/85). Na kon­
trowersyjne poglądy autora zareago­
wali również nasi Czytelnicy, którzy 
nie bagatelizując licznych niedostat­
ków swojego zawodu i swojej pra­
cy, prezentują własny, subiektywny 
wprawdzie, ale wnikliwy wgląd w 
problemy pracy pedagogicznej. Za­
chęcamy do szczerej wymiany poglą­
dów o tym, co chyba najważniejsze: 
kondycji zawodu, tej kondycji, w któ­
rej znalazł się on dziś, tu i teraz. 
Także o tym, jak tę kondycję popra­
wić, co czynić, aby wznosić na wyży­
ny autorytet jednego z tak ważnych 
społecznie zawodów?

Tym razem wypowiedź wielolet­
niego nauczyciela, zaangażowanego w 
sprawy wychowania młodzieży, spo­
łecznika, Józefa Kolbusza z Rzeszo­
wa.

NA
POCHYŁE 
DRZEWO...

Stara to sprawa, że autorytet nauczycie­
la buduje sam nauczyciel. Prawdą też jest, 
że ten autorytet został w ostatnich la­
tach mocno nadwerężony. Ale żle jest, 
jeśli nie bywa on wspierany społecznie 
przez środki masowego przekazu, ludzi 
pióra ftp.

Wieloletnia praca w szkolnictwie upo­
ważnia mnie do stwierdzenia, że praca 
ogółu polskich nauczycieli zasługuje na 
inne potraktowanie i inną ocenę, niż za­
warta w artykule K. Koźniewskiego.

Nie znaczy to wcale, że w wielu spra­
wach autor nie ma racji. Rzeczywiście, za­
wód nasz ma wiele słabości, cierpi na licz­
ne schorzenia. Tyle tylko, że nie są one 
aż tak wielkie, jak sugeruje autor, nad­
miernie uogólniając problem. A najgor­
sze jest to — że odpowiedzialnością obcią­
ża prawie wyłącznie nauczycieli. A to już 
fałsz.

K. Koźniewski sana przyznał, że „nauczy­
ciele, jak wszyscy inni obywatele (...) są 
produktem i swoich poprzedników, i spo­
łeczeństwa, które ich kształtuje”. Zaś .^naj­
ważniejszą słabością nauczycielstwa (...) 
jest owa dominacja, egzekwowana i przez 
urzędników, i przez rodziców, jaka nad na­
uczycielami wywierana jest przez najroz­
maitsze czynniki pozapedagogiczne”. I wre­
szcie, że „szkoły są platformą, na której w 
zbyt wysokim stopniu pleni się codzien­
ność, doraźność, aktualność i propagando- 
wość naszego życia społecznego", a „nasze 
uczelnie nie wychowują pedagogów praik- 
tyków(...) lecz teoretyków, badaczy”.

Otóż to! Autor sam sobie na wiele pytań 
odpowiedział. Pytań o taką a nie inną 
kondycję zawodu nauczycielskiego, zależą 
nie tylko od jednostki.

Nie chcę za wszelką cenę bronić nau­
czycieli, ale wiedzieć trzeba, że ta różno­
rodność czynników i oddziaływań zew­
nętrznych powoduje, że w oświacie jest 
tak, jak jest Tylko — czy za to wszyst­
ko należy obciążać nauczycieli ?

Autor pisze. że „ogromna masa nauczy­
cieli i nauczycielek jest pedagogicznie ab­
solutnie nijaka”. To już chyba przesada. 
Bo prawdą jest, że dzięki ogromnej ma­
sie nauczycieli ofiarnie i mądrze pracują­
cych, szkoła polska osiąga dobry poziom 
nauczania i wychowania, przygotowania 
zawodowego, przygotowania do życia i 
pracy setek tysięcy młodych obywateli. 
A że to przygotowanie odbiega od ideal­
nych wyobrażeń, to powstaje pytanie — 
czy obciąża to wyłącznie nauczycieli?

Są oni dziś w trudnej sytuacji. Środowi­
ska tego nie ominął ..kryzys moralny”, ja- 
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spektorów NIK”. Ponieważ zbyt dużo 
miejsca zajęłoby publikowanie wszystkich 
■wniosków pokontrolnych, przypomnijmy 
tylko te najważniejsze. $

Decyzja o planowym, centralnie finanso­
wym zaopatrzeniu szkół podjęta została 
bez poprzedniej analizy I oceny możliwoś­
ci jej wdrożenia oraz zapewnienia warun­
ków realizacji; zdaniem NIK przeprowa­
dzone nierzetelnie i w sposób niekomplet­
ny badania stanu wyposażenia szkół w po­
moce naukowe spowodowały nieprawid­
łowe i niezgodne ze stanem faktycznym 
określenie potrzeb, to zaś uniemożliwiło w 
praktyce uruchomienie produkcji wielu po­
mocy lub pozyskanie ich z pozaresorto- 
wych źródeł: fabryki pomocy szkolnych i 
przedsiębiorstwa „Cezas” nadal zaintereso­
wane są przede wszystkim produkcją i 
sprzedażą najbardziej opłacalną, a MOiW, 
będąc dla nich organem założycielskim nie 
dokonuje niezbędnych kontroli i ocen zgod­
ności ich działań z faktycznymi potrzebami. 
Skutkiem tych zaniedbań jest to, że pro­
dukcja pomocy naukowych z normatyw­
nych wykazów' wyposażenia w roku i983 
stanowiła tylko 27,4 proc, ogólnej wartości 
produkcji. 9 fabryk pomocy, a sprzedaż 
pomocy w ogólnych obrotach kontrolowa­
nych przedsiębiorstw „Cezas” w I półroczu 
wyniosła ledwie 4,8 proc.

Wszystko to miało miejsce w sytuacji, 
gdy lista niedoborów pomocy szkolnych 
wydłużała się, gdy praktycznie nie było ta­
kiego przedmiotu nauczania, w którym 
nie występowałyby niedostatki. Ba, jest tak 
do dziś. Brakowało i brakuje tablic grafi­
cznych, map, przyrządów 'pomiarowych, 
preparatów itp. Zresztą, czy to wyliczanie 
ma sens. Każdy nauczyciel doskonale wie, 
czego brakuje w jego szkole.

Po raz trzeci Naczelna Izba Kontroli 
przeprowadziła kontrole z własnej inicja­
tywy w roku bieżącym. Objęto nią MOiW 
i wszystkich już wymienionych wyżej je­
go partnerów, a ponad o 67 przedszkoli i 70 
szkół podstawowych z ośmiu województw. 
Próbowano raz jeszcze ustalić. Czy wycią­
gnięto wnioski z poprzedniej lustracji, czy 
udało się zlikwidować rosnące w ostatnim 
czasie dysproporcje w wyposażeniu posz­
czególnych placówek. I co się okazało? 
Ano, że wszystko zostało -po staremu.

„Z całokształtu ustaleń osłatniej kon­
troli wynika, że działania MOiW były nie­
wystarczające, a w wielu przypadkach nie­
skuteczne i nie spowodowały wyelimino­
wania ujawnionych w 1981 i w 1983 ro­
ku — (przyp. autora) nieprawidłowości. Z 
dziewięciu przyjętych do realizacji wnios­
ków pokontrolnych tylko jeden został wy­
konany w pełni, trzy były realizowane 
częściowo, natomiast pięć wniosków ter­
minowych. o zasadniczym znaczeniu, nie 
zostało wykonanych” — cz.ytamy w ma­
teriałach ostatniej NIK-owskiej kontroli. 
Czy nie zaczyna to brzmieć wręcz swoj­
sko, jak stara, dobrze znana nuta?

I tak, nie został wykonany w terminie 
zasadniczy wniosek dotyczący dostosowa­
nia normatywnych wykazów pomocy nau­
kowych do wymogów dydaktycznych. In­
stytut Programów Szkolnych opracował co 
prawda aż dwie wersje wykazu (dla przed­
szkoli i szkół podstawowych), ale „żadna 
nie uzyskała akceptacji, między innymi ze 
względu na te same błędy, które ujawnio­
no w wykazach dotychczas obowiązują­
cych”, nieczytelności opracowań, oderwa­
nia od realiów finansowych i możliwości 
produkcyjnych. To samo dotyczyło wy­
kazów pomocy dla szkół ponadpodstawo­
wych.

Jeśli nie wiadomo do końca, czego i Ile 
powinno być w szkołach, trudno także pro­
wadzić badania faktycznego zapotrzebowa­
nia na pomoce szkolne. Przy okazji nieja­

ko „wyszła” jeszcze jedna ciekawa spra­
wa — metodologii badania bieżących i 
przyszłych potrzeb. Na konieczność opraco­
wania takowej zwrócono uwagę w trakcie 
poprzedniej kontroli. I ten postulat nie 
został zrealizowany.

„W kwietniu 1984 roku MOiW — czyta­
my w materiałach NIK-owskich — zobo­
wiązało Instytut Badań Pedagogicznych do 
opracowania takiej metodologii do końca 
roku. IBP zadania nie wykonał, informu­
jąc MOiW, po upływie 10 miesięcy(l), że 
temat ten nie mieści się w obszarze pro­
wadzonych przez niego prac. Wykonanie 
tego zadania zlecono następnie Instytuto­
wi Programów Szkolnych, który przedsta­
wił opracowanie nieprzydatne do wdroże­
nia. W konsekwencji MOiW nadal nie po­
siada kompletnych informacji o aktualnym 
i przyszłym zapotrzebowaniu na pomoce 
naukowe i sprzęt szkolny grupy „A”.

Na ile natomiast poprawiła się produk­
cja? Jeśli w 1983 r. produkcja pomocy 
naukowych grupy A stanowiła tylko 27,4 
proc, ogólnej wartości produkcji 9 fabryk 
(pozostały potencjał wykorzystany był na 
wysoce opłacalną produkcję mebli oraz 
produkcję dla pozaszkolnych odbiorców), 
to w roku 1984 sięgnęła 37,6 proc., a w 
bieżącym prawie 45 proc. NIK-owska kon­
trola wykazała tu istotną poprawę ale... 
mogło być lepiej. Nadal bowiem ślimaczy 
się opracowywanie kart informacyjnych 
nowych wyrobów, słabe jest zainteresowa­
nie nimi ze strony Zrzeszenia „Biofiz” i 
fabryk pomocy szkolnych, przedłuża się 
proces zatwierdzania projektów. Problem 
to istotny zważywszy, iż bez tego nie moż­
na uruchomić nowej produkcji. Na przy­
kład ze 116 zleconych do opracowania kart 
informacyjnych, Ośrodek Badawczo-Roz- 
wojowy Pomocy Naukowych i Spiiiętu 
Szkolnego wykonał i zaoferował poten­
cjalnym producentom tylko 25. Jest to co 
najmniej dziwne, bowiem jak wynikało­
by z materiałów kontroli, OBR. nie na­
rzeka na nadmiar zleceń, na przykład od 
fabryk pomocy naukowych. Mimo że dy­
sponują one sporymi kwotami z funduszu 
postępu techniczno-ekonomicznego (w la­
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Jaik to się dzieje, te od lat nie można dopro wadzić do lepszego wykorzystania, dla produkcji 
pomocy naukowych, warsztatów szkolnych, NIK pyta o to Już po raz trzeci Fot. M, Suchecki

tach 1983—84 łącznie prawie 200 min zł), 
to jednak tylko w znikomym stopniu ko­
rzystają z usług ośrodka. Na marginesie 
mówiąc, w bardzo dziwny sposób korzysta­
ło z funduszu tego Zrzeszenie „Biofiz”. Jak 
ujawniła kontrola NIK, z prawie 20 min zł 
zgromadzonych w latach 1983-84 wydatko­
wano ledwie 2,6 min i to... na zakup u- 
działów w spółce „Labinex” i samochodu 
osobowego dla biura zrzeszenia. Nie podję­
to natomiast realizacji ani jednego z 7 te­
matów badawczo-rozwojowych planowa­
nych do finansowania z funduszu postępu 
techniczno-ekoinomicznego!

W tej sytuacji trudno właściwie się dzi­
wić, że dysproporcje w wyposażeniu szkół 
jak były tak są. Mimo wzrostu liczby glo­
balnej, tzw. niedobory ilościowe pomocy 
szkolnych sięgają w kwietniu br. 55 proc, 
stanu normatywnego. Jeśli natomiast mo­
wa o asortymentach, to były one jesz­
cze większe. Z 1024 pozycji asortymento­
wych tylko w 44 potrzeby szkół były ja­
ko tako (około 50 proc.) zaspokojone. Rażą­
ce dysproporcje ujawniono w stanie posia­
dania szkół działających częstokroć w tym 
samym województwie. Przyczyna? Mocno 
kulejąca dystrybucja. Niestety, to kolejna 
„niemożność”. NIK. ocenił ją następują­
co: „... pbzy prawidłowej dystrybucji nie­
dobory byłyby mniejsze średnio w około 35 
proc, jednak kuratorzy oświaty i wycho­
wania, odpowiedzialni za równomierne wy­
posażenie szkół, nie podejmowali żadnych 
działań w kierunku likwidacji tych dyspro­
porcji (...) we wszystkich objętych kontro­
lą województwach stwierdzono dowolność 
postępowania i nienależyte wywiązywa­
nie się z obowiązku opracowania rozdziel­
ników przydziałów na poszczególne szkoły 
podstawowe i przedszkolak.) taki sposób 
postępowania wykluczył możliwość propor­
cjonalnego do potrzeb podziału dostaw po­
mocy naukowych”.

Jakby nie patrzeć, w stwierdzeniu tym 
tkwi pytanie o sens całego systemu. 
Powtórzono je zresztą we wnioskach koń­
cowych. „Reasumując należy podkreślić 
— czytamy w pokontrolnym dokumencie — 
niską sprawność całej organizacji systemu. 

Po upływie 2 lat i 6 miesięcy od jego wdro­
żenia (przewidzianego na 3 lata), występu­
ją te same, powtarzające się nieprawidło­
wości. System, a przede wszystkim jego or­
ganizacyjne rozwiązania, stwarzają pre­
ferencje przede wszystkim dla producen­
tów i handlowców, umożliwiając im łatwy 
zbyt produkcji, znaczne obroty i wysokie 
zyski”. Przykłady? Owszem są. Osiągana 
przez fabryki pomocy rentowność nieu­
stannie rośnie, a to głównie poprzez li 
tylko windowanie cen. Wyjątkowym przy­
kładem jest fabryka w Bytomiu, której 
zysk w roku ubiegłym (w stosunku do ro­
ku 1983) wzrósł o 210 proc. (!), mimo że 
produkcja sprzedana ledwie o około 8 
proc. Jak może być jednak inaczej, skoro 
nikt nie hamuje cenowych zapędów pro- 
ducentpw pomocy. MOiW, mimo wcześ­
niejszych wniosków i zaleceń NIK, nie 
dokonało analizy rentowności fabryk i 
przedsiębiorstw „Cezas”, prawidłowości 
kształtowania się cen umownych. Za to „za­
równo Zrzeszenie „Biofiz” jak i MOiW 
udzielają im pomocy w uzyskiwaniu pozy­
tywnych wyników finansowych, lecz nie 
poprzez stymulację wzrostu wydajności 
pracy i obniżki kosztów, a poprzez wyjed­
nywanie różnego rodzaju ulg finanso­
wych”. Z kolei, jak się okazało, przedsię­
biorstwa „Cezas" zainteresowane głównie 
wzrostem swych obrotów nader często bez­
krytyczne akceptują wnioski cenowe, 
przedstawiane, przez producentów.

Wiele „interesujących” (by nie powie­
dzieć niepokojących) wniosków wyciągnęli 
inspektorzy NIK badając stopień i prawid­
łowość wykorzystania środków scentrali­
zowanego funduszu na zakup pomocy gru­
py A dla szkół podstawowych. Oto na przy­
kład okazało się, że pokrywano z niego ko­
szty transportu pomocy do szkół, mimo 
iż przedsiębiorstwa „Cezas” koszty te wli­
czały w odpowiednie marże handlowe. Po­
nadto ujawniono, .że • aż 5 z 8 przedsię­
biorstw „Cezas” z funduszu tego pokry­
wało zakupy pomocy nie ujętych w obowią­
zujących wykazach, a także bardzo dro­
gich i często wręcz luksusowych sprzę­
tów’. Jak to było możliwe? Bardzo prosto 
— przesyłane do MOiW zbiorcze zestawie­
nie faktur nie wyszczególniało nazw, a 
tylko kwoty.

Przedsiębiorstwa „Ceza.s” mają na swo­
im sumieniu także inne grzechy „Kontro­
la ujawniła, że wszystkie prowadziły sprze­
daż pomocy palikowych i sprzętu szkolne­
go, w tym towarów deficytowych rozdzie­
lanych centralnie, swoim pracownikom i 
innym osobom fizycznym oraz jednost­
kom pozaoświatowym. (...) Sprzedaż ta, 
wprawdzie sankcjonowana- statutami 
przedsiębiorstw i uchwałami rad pracowni­
czych, nie znajduje uzasadnienia społecz­
nego, a ponadto stwarza warunki do na­
dużyć. Świadczą-o -tym poważne niepra­
widłowości noszące .znąmiona przestępstw, 
gospodarczych, ujawnione przez kontrolę 
NIK w 1934 r. w „Cezas” w Białymstoku 
— czytamy w dokumencie końcowym Iz­
by, Czegóż to nie „upłynniano”... monitory 
TV, kolorowe i czarno-białe, gramofony i 
radia stereofoniczne, lodówki, meble. I to 
po cenach zaopatrzeniowych, a nie deta­
licznych. Bywało, że po trzy sztuki jednej 
osobie. W pewnym sensie trudno się lu­
dziom dziwić. Była okazja, to z niej ko­
rzystali. Ale gdzie był nadzór?

Jak zatem widać, mimo iż coś drgnęło 
(bo pomocy szkolnych jednak odrobinę 
przybyło), to problem w dalszym ciągu da­
leki jest od oczekiwań. Ale nie tylko z tego 
powodu materiały NIK mogą być przy­
gnębiające. Także dlatego, że ich komplet, 
a mam na myśli także poprzednie kontro­
le, stanowi w zasadzie studium niemoż­
ności załatwienia jednej sprawy. Smut­
ne. niestety, studium. Można by wręcz za­
pytać: czy inspektorom Izby czasem się 
nie nudzi powtarzanie tego samego od lat? 
Póki co przypomina to bowiem „sypanie 
grochem o ścianę” Ba nawet wnioski per­
sonalne (a były i takie) pozostały na pa­
pierze. Być może grochu zabraknie, a ścia­
na pozostanie? Kto wie. W sumie jednak 
zbyt poważna to sprawa i nie do śmie­
chu. Miejmy nadzieję, że wreszcie przeła­
many zostanie ten łańcuch niemożności.

WOJCIECH SIERAKOWSKI
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PO HISTORYCZNYM SPOTKANIU
Genewskie spotkanie Michaiła Gorba­

czowa i Ronalda Reagana można z 
pewnością uznać za najważniejsze wy­
darzenie mijającego roku, a nawet w de­
kadzie lat osiemdziesiątych. Przyjęta przez 
Radę Najwyższą „Uchwała o wynikach ra- 
dziecko-amerykańskiego spotkania na naj­
wyższym szczeblu w Genewie i o sytuacji 
międzynarodowej” stwierdza wprost, że 
„na obecnym, etapie stosunków międzyna­
rodowych, w sytuacji, w której ludzkość 
została postawiona przed wyborem między 
przeżyciem a groźbą zagłady, radziecko- 
amerykańskie spotkanie na najwyższym 
szczeblu było niezbędne i pożyteczne”.

Te słowa mają swoją wymowę. Musimy 
bowiem zdać sobie sprawę z tego, że zanim 
doszło do szczytu genewskiego, adminis­
tracja amerykańska Ronalda Reagana do­

prowadziła do napięcia, które nazwane zo­
stało „drugą zimną wojną”; podjęła się re­
alizacji programów militarnych na skalę 
dotychczas niespotykaną, nasiliła antyko­
munistyczną agresję propagandową.

Związek Radziecki stał się rzecznikiem 
tych wszystkich sił na świecie, które w 
pełni zdały sobie sprawę z tego, jak wiel­
kie jest dziś zagrożenie dla pokoju. Aby 
świat wyszedł z zagrożenia, konieczne jest 
nowe spojrzenie na stosunki międzynaro­
dowe, ich kształt, przede wszystkim zaś 
na kwestię rozbrojenia.

Ukształtowana od lat sytuacja polityczna 
na świecie powoduje, iż największa odpo­
wiedzialność za losy świata — co podkre­
ślał w Genewie Michaił Gorbaczow — spo­
czywa na Związku Radzieckim i Stanach 
Zjednoczonych. Ale między tymi wielkimi 
mocarstwami istnieje zasadnicza różnica 
w polityce zagranicznej. Zwrócił na to 
uwagę sekretarz generalny KG KPZR: 
„Zdecydowany odpór dla polityki USA, 
zmierzającej do z’amania równowagi woj- 
skowo-stratęgicz. ej, ZSRR łączył z wysu­

waniem zakrojonych na wielką skalę po­
kojowych inicjatyw, powściągliwością i 
konstruktywnym podejściem do węzło­
wych spraw pokoju i bezpieczeństwa”.•

Na ten właśnie temat rozmawiali w Ge­
newie obaj przywódcy, przy czym — jak 
oceniał Michaił Gorbaczow — „rozmowy 
były niekiedy bardzo ostre, i powiedział­
bym, szczere do granic możliwości”. A jed­
ną z najbardziej kontrowersyjnych spraw, 
którą zresztą chce część administracji 
amerykańskiej fałszywie prezentować na­
dal — amerykańskie prace nad uderzenio­
wymi broniami kosmicznymi. ZSRR nie 
ma wątpliwości, jaka jest to broń, nie 
dano się zwieść, ani „pokojową” kampa­
nia wokół niej, ani nazywaniem jej „defen­
sywną”.

Mimo nierozstrzygnięcia tych nader 
ważnych problemów militarnych oraz róż­
nic w podejściu do wielu problemów mię­
dzynarodowych, doniosłe jest stwierdzenie 
zawarte we „Wspólnym oświadczeniu ra­
dziecko-amerykańskim” przyjętym przez 
strony obu mocarstw: „Wszelki konflikt 
między ZSRR i USA mógłby mieć katast­
rofalne następstwa — strony podkreśliły 
również znaczenie zapobieżenia jakiejkol­
wiek wojnie między nimi — jądrowej czy 
konwencjonalnej. Nie będą dążyły do 
osiągnięcia przewagi militarnej”.

Są to niesłychanie ważne stwierdzenia, 
zważywszy, iż pod. nimi podpisał się pre­
zydent USA, który przecież przed kilku la­
ty mówił jeszcze o możliwości „ograniczo­
nej” czy „totalnej wojny”, nuklearnej i wy­
grania takiego konfliktu przez Stany Zjed­
noczone. Zawarte.oświadczenie nie oznacza 
jednak, że w amerykańskiej doktrynie mi­
litarnej nastąpiła pożądana zmiana. Wprost 
przeciwnie, Pentagon nasila militarystycz- 
ną propagandę.

Optymistyczne jednak jest to, iż dialog 
został nawiązany, w przyszłym roku Ro­
nald Reagan ma odwiedzić ZSRR, w na­
stępnym roku Michai] Gorbaczow będzie 
gościł w USA. Stwarza to realne .możli­
wości- przejścia od „obecnego stanu nie­
bezpiecznej konfrontacji — czytamy w 
„Uchwale” Rady Najwyższej ZSRR — do 
konstruktywnych ■ poszukiwań dróg unor­
mowania stosunków radziecko-ameęykań- 
skich, uzdrowienia sytuacji międzynarodo­
wej w ogóle”.

Do genewskiego szczytu powracać bę­
dziemy nie raz. Ocena spotkania, jaką 
przedstawił Michaił Gorbaczow na sesji 
Rady Najwyższej ZSRR, będzie niewąt­
pliwie wskazaniem,’ jakim kierunku zmie­
rzać będzie polityka zagraniczna KPZR i 
państwa radzieckiego.

LECH KAŃTOCH
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MARIA RYBARCZYK

DISHHUIH 
PRZED 
WYBOREM

Trasa studyjnego pobytu działaczy ZNP w RFN (w 11 pen. bę.) 
wiodła przez Lubekę, Hamburg, Bremę, Kolonię, Bonu, Monachium, 
Norynibergę. Miejscem dłuższego pobytu był Hamburg, zaś gospoda­
rzem i organizatorem naszego pobytu w Republice Federalnej — 
hamburskie władze szkolne. Tutaj zapoznano nas bliżej z problemami 
oświaty, zwiedziliśmy szkoły, ośrodek wczasów dziecięcych, centrum 
kształcenia zawodowego młodzieży oraz Instytut Doskonalenia Nau­
czycieli, Dziś relacja z tej części pobytu.
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_ Na dziedzińcu pięknie położonej wśród 
zieleni szkoły w Rissen, w której gościmy 
w drugim dniu pobytu w Hamburgu, przy­
witano nas serdecznie i w języku pol­
skim. Okazało się, że wśród grona peda­
gogicznego jest Polka, wrocławianka, już 
tutaj rodzinnie zadomowiona, więc mająca 
ułatwiony start w zdobyciu odpowiedniej 
dla siebie pracy. Szkoła w Rissen,. peryfe­
ryjnej dzielnicy Hamburga, oddalonej od 
centrum miasta, wśród lasów, W ciszy, tó 
gimnazjum, jedna z trzech dróg kształce­
nia średniego po 4-leiniej szkole podsta­
wowej. Gimnazjum, kończące się maturą, 
daje najlepsze, a w każdyrń ■ razie, naj­
większe szanse dalszego kształcenia się w 
szkole wyższej. W tym znaczeniu jest to 
więc szkoła elitarna, zwłaszcza, tu, w Ris- 
seri, dzielnicy eleganckich, bogato urządzo­
nych wilii, na które mogą pozwolić sobie 
tylko ludzie zamożni.

Toteż kiedy pytamy o skład socjalny 
uczniów, dyrektórka nie musi sięgać do 
statystyki. Tutaj — w dzielnicy ludzi za­
możnych — nie ma po prostu robotników, 
uczniowie to dzieci wywodzące się z wyż­
szych warstw społecznych. Więc i szkoła 
ma ułatwione zadanie. Ambicje rodziców 
sięgają wysoko, wraz z nauczycielami 
troszczą się oni o to, aby. ich dzieci osiągały 
dobre rezultaty, bo to gwarantuje dalszy 
pomyślny start edukacyjny i życiowy.

Z zewnątrz szkoła wydaje się. mniejsza, 
niż jest w rzeczywistości; to efekt pawilo­
nowego charakteru budowy. Kilką budyn­
ków, połączonych tunelem lub tylko kry­
tym daszkiem-przejściem— czynią tę za­
budowę lekką, wygodną. Uczy się tu 830 
uczniów, ale nie widać tłoku, nie ma ha­
łasu, wszystko jest jakby rozłożone na 
części. Młodzież przebywa w gimnazjum 
dziewięć lat, — od V do XIII klasy, za­
kończonej maturą. I to dobrą, skoro ucz­
niowie mają szansę uczyć się angielskie­
go, francuskiego, łaciny (od kl. VII), a od 
klasy XI — jeszcze hiszpańskiego.

Uczestnictwo w lekcjach —. wybieram 
matematykę i religioznawstwo — od. razu 
uświadamia, że więcej tu swobody niż w 
polskich szkołach. Uczniowie są ^wóbodnt, 
jakby na luzie, i tak się też zachowują; 
kręcą się, wymieniają uwagi, czasem kon­
centrują się na czymś innym niż temat 
lekcji, ijb w klasie VIII na matematyce. 
Większa jeszcze swoboda panuje na lekcji 
religioznawstwa, w klasie VI, bo i dzieci 
młodsze, mniej zdolne do dłuższej koncen­
tracji uwagi. Ale nauczyciel nie karci, nie 
przywołuje do porządku. Daje z siebie 
maksimum, aby zainteresować uczniów, 
stosuje „chwyty” psychologiczne. U- 
śmiechnięty, pogodny nastraja do siebie 
pozytywnie. Aktywizuje i zmusza do my­
ślenia, co np. przy trudnym temacie z ma­
tematyki nie jest proste. Łatwiej na reli­
gioznawstwie, gdzie nauczycielka włącza 
kolorowe przeźrocza i pokazuje egzotyczne 
budowle świątyń buddyjskich i sposoby 
wyznawania wiary.

Po takich lekcjach nauczyciele rzeczy­
wiście mogą być zmęczeni, nie ma tam 
miejsca choćby na 2—3 minutowy luz. Za­
pewne rzutuje na to nasza obecność, ale, 
jak nam mówiono, zawsze tak bywa. Pro­
gram jest trudny, wymagania wysokie, 
szkoła chce utrzymać dobry poziom. Mu­
si o to dbać sama, w przeciwnym bo­
wiem razie rodzice, którzy mają tutaj spo­
re uprawnienie wkroczyliby do akcji i 
wymusili ów poziom. Konkurencja na ryn­
ku pracy, a ściślej ciągły brak tej pracy 
sprawia, że wykształcenie, oczywiście dob­
re, ułatwia awans i start życiowy, * naj­
częściej o nim decyduje--

CO DALEJ PO IV KLASIE?

To pytanie stawia sobie każdy rodzie 
t każdy. 10-latek, absolwent ezkeły pod­

stawowej (Grundschule). Start życiowy 
uczniów gimnazjum w Rissen, jak i in­
nych gimnazjów, jest z góry przesądzony; 
stąd prowadzi prosta droga na wyższe 
uczelnie. Ale gimnazjum to nie jedyna 
droga kształcenia średniego, lecz jedna z 
trzech. Nie dla wszystkich dostępna, mimo 
bezpłatności nauki i podręczników. Nie to 
jednak decyduje o wyborze przez rodziców 
szkoły dla swego dziecka.

W RFN każdy z 11 krajów ma trochę 
inną organizację szkolnictwa, np. w róż­
nych terminach, kończą się wakacje, są 
znaczne różnice ■ w systemie kierowania 
i- zarządzania Co jednak nie znaczy, że 
każdy kraj ma- inny system kształcenia. 
Więc mimo różnic, system ten jest ujedno­
licony, o co-dbają spotykający się 10 razy 
w roku ' ministrowie kultury poszczegól­
nych landów.

W - całej Republice Federalnej obowią­
zuje 9-letni obowiązek szkolny. Edukacja 
dziecka izapzyna się w 6 roku życia w 4- 
-l.etńiej"szkole podstawowej w' niektórych 
krajach zabiega się o to. aby była poprze­
dzona „zerówką”, ale dobre zamiary roz­
bijają się często o barierę ekonomiczną. 
Po podstawówce, już w 10 roku życia, 
dziecko i rodzice stają przed wyborem, 
co dalej? Wyborem trudnym tym bardziej 
że jest to jednocześnie, wybór całej drogi 
życiowej, przyszłego zawodu i miejsca w 
społeczeństw? e.

Dziesięciolatek ma przed sobą trzy typy 
szkół ogólnokształcących; Zaleta to czy 
wada? Różne na to pytanie padają od­
powiedzi, ale o tym. później.

Droga pierwsza najkrótsza, to szkoła 
główna (Hauptsćhule) — od V do IX kla­
sy. Drugi typ, to szkoła realna (Realschu- 
le) z klasami od V do X i wreszcie typ 
trzeci — to gimnazjum, z klasami V-XIII.

W szkołach tych realizuje się różny pro­
gram, nauczania. a ich ukończenie daje nie­
jednolite uprawnienia. Najmniej atrakcyj­
na w sensie startu życiowego młodzieży 
jest szkoła główna, która „skazuje” absol­
wenta albo na podjęcie pracy niewykwali­
fikowanej, albo na naukę zawodu, co wca­
le nie jest łatwe w’ realizacji przy ograni­
czonej liczbie miejsc kształcenia zawodo­
wego. Lepsze szanse daje szkoła realna, 
po ■ niej można bowiem podjąć naukę w 
szkole zawodowej, kończącej się maturą. 
A to- daje możliwość startu na studia w 
wyższej szkole zawodowej. Najprostszą 
jednakże- drogą na studia jest — jak 
wspomniałam — gimnazjum.

Zainteresowanie uzyskaniem matury jest 
duże, przy konkurencji na. rynku pracy 
znaczy ona wiele, więc jest to ważne nie 
tylko przy wyborze studiów. Uczyniono 
sporo,- zwłaszcza w krajach rządzonych 
przez socjaldemokratów, jak na przykład 
w Hamburgu, aby stworzyć uczniom więk­
sze szanse dójścia do-matury. Od 1963 roku 
zaniechano egzaminów wstępnych, do 
szkół średnich, odpadła więc jedna z istot­
nych barier hamujących start po szkole 
podstawowej. W Hamburgu zwracano też 
naszą uwagę na zmianę, która pozwala 
przesunąć decyzję dziecka o wyborze dal­
szej nauki na okres późniejszy, to znaczy 
decyzja taka może zapadać nie w 10, lecz 
w 15 roku tycią, w klasie .VI, kiedy łatwiej 
o zorientowanie ®ę w .skłonnościach” i 
zainteresowaniach ucznia.

Dzięki tym i innym zabiegom, w kraju 
Hamburg, choć, nie tylko tutaj, wzrosła w 
ostatnich latach aż trzykrotnie liczba ma­
turzystów. To jednak budzi krytykę, 
zwłaszcza . w' kołach konserwatywnych. 
Mówi się tam: po oo matura, skoro liczba 
miejsc w. uczelni wyższej jest ograniczona. 
Produkujecie maturzystów bez szans na 
dalsze kształcenie. No tak — odpowiadają 
zwolennicy demokratycznych reform — 

matura daje t»i większe szanse na 

rynku pracy i to także się liczy. Zwłasz­
cza że w ostatnich latach spada liczba 
idących na studia (z 80 do 65 proc, matu­
rzystów w kraju Hamburg).

PRÓBY REFORM

Wśród wysoko uprzemysłowionych kra­
jów Europy — RFN jest jednym z nielicz­
nych, które po wojnie, nie przeprowadziły 
reformy szkolnej. Niemniej w minionym 
okresie, głównie w ostatnich latach, wpro­
wadzono wiele korzystnych zmian, zwłasz­
cza w krajach rządzonych przez socjalde­
mokratów. jak Hamburg. Poprawiona zo­
stała struktura szkolnictwa na wsi (szko­
ły zbiorcze), przedłużono obowiązek szkol­
ny. czyni się wysiłki, aby ‘ uczniowie szkoły 
głównej mogli przechodzić do realnej i do 
gimnazjum, dokonuje się przebudowy 
szkolnictwa zawodowego.

Wszystko są to jednak zmiany cząstko­
we, nie sięgające w głąb, nie likwidujące 

barier, które tkwią w systemie oświato­
wym. Ta ostrożność w przeprowadzeniu 
reform wynika z klasowego charakteru 
państwa, z przekonania, że „tró.jczłono- 
Wość” kształcenia rodzi się z potrzeb spo­
łecznych i odpowiada społeczeństwu, bo 
jest do jego struktury klasowej dostoso­
wana. Za. utrzymaniem takiego systemu 
optują warstwy uprzywilejowane, mające 
w tym własne korzyści, z reguły kon­
serwatywne, zachowawcze. Choć, trzeba 
przyznać, napór zwolenników reform jest 
znaczny i wprowadza się wiele zmian, tyle 
że nie są to działania powszechne, a już 
na pewno nie ,,z urzędu”, ponieważ decyzje 
zwykle wychodzą od rodziców i nauczy­
cieli, i też nie są podejmowane powszech­
nie

Szkolnictwo jest zatem, mimo wielu po­
stępowych reform „klasowe”. Gros dzieci 
robotników i rolników uczy sie ? szkołach 
głównych i realnych, a gimnazjum, mimo 
że zdolni uczniowie tamtych szkól także 
mają fzanse „wędrówki”, uzyskania matu­
ry — jest mimo wszystko szkołą elitarną.

Ta nierówność dróg i szans kształcenia 
jest głównym celem ataków i dyskusji nad 
zmianami, w których postępową rolę od­
grywają socjaldemokraci i związki zawo­
dowe. Hamburg jest przykładem świado­
mych i demokratycznych reform, ale i tu­
taj nie wszystko daje się zmienić, z róż­
nych zresztą przyczyn.

Głębsze i istotne zmiany zawierał pro­
jekt z początku lat 70-tych, przedłożony 
przez rząd Willi Brandta Reorganizacja 
systemu oświatowego według tego projek­
tu — polega na rezygnacji z podziału na 
różne typy szkół ogólnokształcących i ut­
worzeniu szkoły jednolitej. Dawałoby to 
całej młodzieży jednakowe szanse eduka­
cji i równe prawa wstępu na wyższe uczel­
nie. Walorem dodatkowym tego, projektu 
jest propozycja roku zerowego, w piątym 
roku życia dziecka, na progu drogi ^zkolnej. 
Rok zerowy byłby szansą na likwidowa­
nie różnic w dojrzałości szkolnej dziecka. 
Ma ten projekt ten walor, że automatycz­
nie likwiduje . czesny, bo dokonywany już 
w 10 lub 11 i 12 roku tycia wybór dalszej 
drogi edukacyjnej i zawodowej. Zróżnico­
wanie w tym modelu następowałoby do­
piero po 10 klasie, kiedy młody człowiek 
może już o sobie świadomie decydować.

Projekt nie przeszedł, niemniej eoś z nie­
go zostało, przynajmniej w niektórych lan­
dach. Podejmowane są próby tworzenia 
szkoły nowego typu. Pierwszym krokiem 
na tej drodze są tzw. szkoły całościowe, 
jednolite (Gesamtsehule), skupiające ucz­
niów od I do XIII klasy, kończące się 
maturą. Rzecznikiem takiej szkoły jest 
GE W i ruch związkowy, popierają ten typ 
edukacji socjaldemokraci. Ale nawet w 
krajach, w których sprawują oni rządy, 
tea typ edukacji ssie jest powszechny. W

Te jui wakacyjna oferta Muzeum Historii 
Hamburga dla uczniów ule wyjeżdżających na 
wakacje. Fotograf z pudelkiem po herbacie 
umocowanym na statywie objaśnia zasady fo­
tografii.

Hamburgu jest tych szkół 23 (na 490) 
w całej Republice Federalnej — coś około 
270.

Dalszy ich rozwój uzależniony fest w 
Republice Federalnej od rozwoju sytuacji 
społeczno-politycznej. Siły konserwatywna 
przeciwstawiają się tworzeniu szkoły jed­
nolitej, a decyzja „za” lub „przeciw” jest 
decyzją polityczną. Przy czym, jak już za­
znaczyłam, dużo do powiedzenia mają tu 
rodzice i nauczyciele, oni są twórcami tego 
typu placówek. Są to zwykle nauczyciele 
młodzi, chętni do zmian, buntujący się 
przeciwko niesprawiedliwości, jaką jest 
zawarta w systemie oświatowym bariera 
nierównych szans awansu poprzez kształ­
cenie.

Często zarzuca się socjaldemokratom z 
Hamburga, i nie tylko im, którzy ten typ 
edukacji popierają,' że u siebie nie wpro­
wadzają powszechnie szkoły . jednolitej. 
Dlaczego?

Zdaniem szefa hamburskiej oświaty — 
kuratora Wolfganga Neckela — nie jest 
to znowu takie proste, jakby się mogło 
wydawać Po pierwsze — i w łonie SPD 
poglądy na ten temat są zróżnicowane, 
istnieje wiele wątpliwości. Po drugie — 
urząd szkolny, który pan W. Neckel re­
prezentuje, nie o wszystkim może decy­
dować sam. Liczy się w tych sprawach 
głos rodziców i nauczycieli i nic wbrew ich 
woli robić nie wolno. Kurator Neckel pod­
kreśla, że nie należy zmuszać nikogo do 
wyboru określonej szkoły. Ani też „ska­
zywać” go na tę jedyną. Obecnie 23 proc, 
rodziców i uczniów zdecydowało się na 
wybór tej właśnie drogi edukacji; pozo­
stali opowiadają się po stronie tradycji.

PREFERENCJE — DLA KOGO?

Poważnym hamulcem dla wielu reform 
są też względy finansowe. Nakłady pań­
stwa na oświatę — mówi się o tym czę­
sto — są skromne w stosunku do potrzeb. 
Tą nadzieją na poprawę mógłby na przy-

Szef hamburskiej oświaty, wielki przyjaciel 
Polski — Wolfgang Neckel
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kład być niż demograficzny, który w kraju 
Hamburg wkroczył nagle do szkół tuż po 
wyżu. Ale teraz władze mają inny trud­
niejszy problem: zamykanie szkół (w tym 
roku do 25 placówek hamburskich me 
przybył ani jeden uczeń) i rosnącego w 
związku z tym bezrobocia nauczycieli.

A nie jest to jedyny twardy orzech do 
zgryzienia w tym kraju, który — zgodnie 
z tradycją — słynie z tolerancji i demo­
kratycznych zasad współżycia społecznego, 
także otwartości na reformy.

Oświata hamburska słynie z liberaliz­
mu W żadnym innym kraju RFN nau­
czyciele, uczniowie i rodzice nie korzysta­
ją z tak dużych swobód, co tutaj. Nie na­
leży jednak pod żadnym pozorem utoż­
samiać tego z obniżeniem dyscypliny, bo 
ta jest wysoka. Troska nauczyciela o po­
ziom nauczania, wyniki osiągane przezz 
uczniów, a także o własny rozwój — godne 
są najwyższego uznania. Swoboda dotyczy 
wyboru środków i metod pracy, współde­
cydowania o wyborze dyrektora, wpływu 
na zmiany programowe, także nauczyciele 
sami decydują się lub nie, czy chcieliby 
zorganizować szkołę całościową, jednolitą 
i pracować w niej inaczej, przy stworze­
niu dużych swobód uczniom.

Pytamy więc, czy można ■ tak bezkry­
tycznie ufać decyzjom rodziców, przynaj­
mniej niektórych, co do dalszych losów 
dziecka? Jeśli na przykład mają oni nie­
dostatek wiedzy oo do szans kształcenia —••O
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NIE TYLKO DLA RAD PEDAGOGICZNYCH (1)

WYPEŁNIĆ
LUKĘ

O czym dyskutować na zebraniach rad pedagogicznych? W zapro­
ponowanym przez resort zestawie tematów’ jest' kilka bezpośrednio 
związanych z codzienną praktyką szkolną, np. przygotowanie dzieci 
i młodzieży do życia społecznego, udział szkoły w rozpoznawaniu 
i przezwyciężaniu dewiacji społecznych wśród dzieci i młodzieży czy 
koncepcja wychowawcza czasu wolnego. To, oczywiście, niepełny 
zestaw propozycji, wśród których znalazły się również problemy za­
wodu nauczycielskiego, W kolejnym cyklu tematów pod wspólnym 
tytułem „Nie tylko dla rad pedagogicznych” będziemy te tematy po­
dejmować. Zapraszamy zatem do wymiany myśli, dzielenia się do­
świadczeniami z własnej pracy. Niech to będzie część gorących dy­
skusji, toczonych na zebraniach rad pedagogicznych.

Czas wolny. Re go uczniowie mają i >k 
•pędzają? Ci ze szkół podstawowych i 
średnich, pracujących w miarę normalnie 
i ci z wielo zmian owych? Dzieci i młodzież 
w środowiskach wiejskich, małomiastecz­
kowych i wielkomiejskich? W rodzinach 
prezentujących wysoki poziom kultury du­
chowej, jak i prymitywnych, wychowaw­
czo zaniedbanych. Dobrnę sytuowanych i 
z trudem wiążących koniec z końeem? 
Zbyt mało o tym wiemy. Kompleksowych 
badań, niestety, nie prowadzi się, a po­
dejmowane tu i ówdzie wycinkowe szybko 
tracą aktualność.

Toteż rady pedagogiczne nie mają ułat­
wionego zadania, gdy opracowują koncep-
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eję wychowawczą czasu wolnego dzieci i 
młodzieży czy chociażby w sposób rzeczo­
wy o niej dyskutują. A do tego zostały 
zobligowane programem wychowawczym, 
Jak również tegorocznym zestawem tema­
tów do refleksji na posiedzeniach szkole­
niowych.

Część szkól, jak wynika s koresponden­
cji, radzi sobie na wyczucie, niektóre prze­
prowadzają ankietowe sondaże, większość 
raczej nie ma żadnego rozeznania, szcze­
gólnie w dużych miastach, gdzie trwający 
od lat i ciągle żywy ruch migracyjny uczy­
nił anonimowość znamieniem naszych cza­
sów. Miary dopełnia nieufność w stosun­
kach międzyludzkich, ucieczka przed cu­
dzymi kłopotami, bo każdy z nas ma swo­
ich pod dostatkiem. Nie należą więc do 
wyjątków sytuacje, gdy nawet wychowaw­
cy klas wolą nic nie wiedzieć — o uczniu 

mżą ssuramł szkoły. Zresztą 1 druga stro­
na też się nie kwapi do odchylania zasłony. 
I dopiero niepowodzenia w nauce, przy­
padki psychicznych załamań czy społecz­
nych dewiacji dzieci i młodzieży otwierają 
©czy na problem.

Szkoły, w których ni*  kuleje organizacja 
pracy, w których nauczyciele nie zgrzytają 
na siebie zębami i jest chociażby kilka 
osób w wychowawcze role zaangażowa­
nych — takie szkoły potrafią uporać się 
z wieloma trudnościami, także w organi­
zowaniu pozalekcyjnego czasu ucznia. To 
oczywiste, że nie jest on tożsamy z czasem 
wolnym, podobnie jak etatowe godziny na­
uczyciela s rzeczywistymi godzinami jego 
pracy dla szkoły. Jednak wobec relatyw- 
ności pojęcia „czas wolny” w praktyce za­
dania wychowawcze odnoszą się do czasu 
„po lekcjach” oraz wolnych sobót.

Oto jeden z przykładów w warszawskiej 
dzielnicy Ochota. Odnosi się on do Szkoły 
Podstawowej im. Kornela Makuszyńskiego, 
która jest szkołą ćwiczeń UW. Uczęszcza 
do niej 480 uczniów z Ochoty i Raszyna. 
Pracuje na jedną zmianę, łącznie z zaję­
ciami świetlicowymi do godziny 17. Kie­
ruje nią doświadczony pedagog i organi­
zator. A zespół?

Dyrektor Antoni Cempel: Nie mam po­
wodu do narzekań. Jest, nie jeden, ale do 
pochwał. W większości koledzy są ambitni, 
chętni do pracy. Także młodzi i najmłodsi. 
Na przykład Zbyszko Pisarski, student 
UW, kończący geografię.

—- Jest nauczycielem?
— Na razie instruktorem. Prowadzi 

Szkolne Koło Turystyczno-Krajoznawcze. 
To zapalony miłośnik pieszych wycieczek. 
Młodzież garnie się do niego, bo „taki 
fajny, opiekuńczy”. Wspólnie urządzają 
rajdy do podwarszawskich lasów.

Niby nic, ot włóczęga po leśnych ścież­
kach, a jakie to dla normalnego rozwoju 
człowieka ważne.

Tak się składa, że w dwudziestej pier­
wszej klasie, jak nazywa swój zespół dy­
rektor Cempel, znalazło się kilka pań — 
miłośniczek teatru. Anna Kaszubska nie 
jest z wykształcenia humanistką, lecz che- 
miczką, Longina Fedoro wicz — ma terna- 
tyczką, ale obydwie nie zaniedbują żadnej 
okazji, aby poprowadzić swoich wycho­
wanków do stołecznych przybytków Mel­
pomeny. Zgodnie z planem wszyscy opie­
kunowie klas starają się przynajmniej raz 
w miesiącu być ze swoimi uczniami jeżeli 
nie w teatrze, to na wystawie bądź w mu­
zeum — zapewnia dyrektor.

Wierzę na słowo. Ale zastanawiam się, 
czy wielokrotne grupowe wycieczki do mu­
zeum nie nużą młodych. Tyle razy widzia­
łam wycieczkowe grupy zabawiające się 
ślizganiem po posadzkach.

— Wcale tak być nie musi — zauważa 
gospodarz. — Planując wycieczki- na wy­
stawę bądź do muzeum, staramy się pod­
porządkować je konkretnym tematom, któ­
re są związane z określonymi działami 
programów. Często chodzi tylko o dokład­
ne przyjrzenie się kilku eksponatom, nśe 
zaś o oglądanie na raz wszystkiego.
Jednak najmocniejsze więzy ze sztuką 
zadzierzga szkoła poprzez kontakty z Te­
atrem „Ochota”. Rolę stałej łączniczki 
przyjęła polonistka, Maria Sikorska. Dzięki 
owym kontaktom odbyła kurs nauczania 
są pomocą dramy. I teraz wykorzystuj*  
zdobytą' wiedzę do prowadzenia lekcji oraz 
na. zajęciach kółka polonistycznego, dzieląc 
się jednocześnie jej tajnikami ze wszyst­
kimi chętnymi w zespole. Zabawa w teatr 
ponoć przypadła do gustu dzieciom. W 
koncepcji wychowawczej czasu walnego 
ma to dla szkoły niemałe znaczenie.

Inne zainteresowania, inne zdolności I 
upodobania rozwijają uczniowie w wielu 
kółkach przedmiotowych, wśród których 
plastyczne i sportowe są na poczesnym 
miejscu. Dotychczas nie udało znaleźć 
jedynie nauczyciela, który potrafiłby za­
chęcić dzieci do ekspresji w formie śpiewu. 
Zapraszanie na występy nawet tej miary 
śpiewaków jak Ladysz nie rozwiązuje na 
co dzień problemu.

Fakt, że większość szkół w kraju, ni*  
tylko w stołecznym mieście, cierpi na brak 
specjalistów do prowadzenia przedmiotów 
w swoim czasie uznanych sa piąte koto 
u wozu — jakoś nie poprawia, samopoczu­
cia dyrekcji i wychowawcom. Martwią aię, 
lecz są bezsilni.

Zatrudnienie instruktorów, np. ? jakie­
goś warszawskiego zespołu, ni*  wchodzi w 
rachubę. Kogo zachęci nauczycżeteka •ław­
ka? Na tmuzyksalBMsny i zoaśpiswany saa- 

ryhek z SN przyjdzie poczekać jeszcze kil­
ka lat, jeżeli w kształceniu nauczycieli na­
stąpią zapowiedziane zmiany. Póki t» jest 
więc, jak jest, czyli głuchawo.

Od kierowniczki półinternatu, Jolanty 
Przybylskiej, dowiedziałam się, że na sie- 
demdziesięcioro dzieci korzystających ze 
świetlicy tylko kilkoro potrafi jako tako 
śpięwać. Zresztą mogłam Się o tym prze­
konać sama, uczestnicząc w zajęciach jed­
nej grupy. Zaśpiewanie łatwiutkiej i chyba 
wielokrotnie powtarzanej piosenki „Gdy 
szczęśliwy...” sprawiało dzieciom sporo 
trudności. Buzi*  ożywiły się dopiec© wtedy, 
gdy ośmiolatki zaczęły malować.

Otóż to. Świetlica prowadzi, dw. kółka, 
plastyczne. Są osoby, które potrafią mal­
ców zachęcić, zainteresować.

Rodzice domagają się — i słusznie — 
aby szkoła rozwijała wszystkie dyspozycje 
dziecka Nawet trudno im zrozumieć, że 
ona nie jest w stanie przeskoczyć „bariery 
dźwięku”. W istniejącej sytuacji mogłaby 
rozwiązać kadrowy dylemat, poddając się 
prawom rynku. Ale kto za takie rozwią­
zania zapłaci?

•dr
Półinternat Korzysta z niego, jak wcze­

śniej wspomniałam, siedemdziesięcioro 
najmłodszych z klas I—IM, większość z ro­
dzin niezamożnych i wychowawczo zanied­
banych. Odpłatność wynosi 3 proc, od su­
my zarobków rodziców. Najwyższa stawka 
500—550 zł. Sprawą dużej wagi jest stwo­
rzeni*  tym. dzieciom warunków, które 
umożliwiają przynajmniej częściowo wy­
równani*  wyniesionych z domu deficytów 
rozwojowych. Co czyni trzyosobowe „cia­
ło”?

Jolanta Przybylska, kierowniczka: — P® 
pierwsze, stara snę zapewnić życzliwą opie­
kę i pomoc w odrabianiu lekcji oraz roz­
wijać zainteresowania. Świetlica prowadzi 
dwa koła plastyczne i jedno żywego stewa 
z elementami inscenizacji. Są też zespoły 
wyrównawcze.

— A kłopoty?
— Też są, i nie jeden. Pieklę się, że dzie- 

ei mają za mało gier, zabawek, że brak 
telewizora. Na rasie nie ma na to wszyst­
ko pieniędzy.

Jest młoda, energiczna. Widać, że i jej 
zależy na dobrej, efektywnej pracy i ż*  
nie ustąpi? aż dopni*  swego.

* '
Czas wolny to także działka dla orga­

nizacji: samorządu uczniowskiego i ZHP. 
Do nich, jak również SKS należą soboty. 
Wycieczki, zbiórki, opieka nad miejscami 
pamięci, rozgrywki sportowe, przygotowy­
wanie uroczystości, różne prace dla szkoły 
i zakładu opiekuńczego stanowią treść dnia 
szóstego, e jeżeli zachodzi potrzeba — rów­
nież siódmego. Na przykład podczas wy­
borów do Sejmu uczniowie klasy VIII i 
harcerze sprawowali całodzienny dyżur w 
Zakładzie Budownictwa Kolejowego, gdzi*  
mieścił się lokal wyborczy.

Formy współpracy z rodzicami nie od­
biegają od średniej krajowej. Są pogadan­
ki, pomoc w organizowaniu wycieczek i 
uroczystości, w częściowym finansowaniu 
posiłków dla dzieci najbiedniejszych. Umo­
wa zawarta 15 października z dyrekcją 
zakładu opiekuńczego przewiduje przyjęcie 
na kolonie letnie pięciorga dzieci.

Zarówno dyrektor, jak i zastępca, Zofia. 
Grzybowska, odpowiedzialna za całość za­
jęć pozalekcyjnych — uważają, że istnie­
jący W szkole system wypełniania wol­
nego czasu skutecznie zapobiega powsta­
waniu dewiacji.

Są jednak problemy, których szkoła m’« 
jest w stanie sama rozwiązać. Chodzi o sy­
tuację materialną sporej części rodzin, do­
tkniętych chorobami rodziców i opieku­
nów, wypadkami losowymi lub zwykłym 
niedostatkiem z powodu niskich zarob­
ków. Przeprowadzano dokładne badania. 
44 przypadków. O ich wynikach napiszę 
przy innej okazji. (

W rozmowie dyrektor Cempel zwrócił 
uwagę na istotną, moim zdaniem, sprawę: 
że w koncepcji zajęć pozalekcyjnych trze­
ba również pamiętać o higienie pracy, 
o indywidualnych cechach psychicznych 
dziecka. To ni*  może być druga szkoła w 
nieco innym wydaniu. Dziecko musi mieć 
ezas i na życie w rodzinie, uczestniczyć 
na co dzień w jej radościach i kłopotach. 
Czyli wszystko z umiarem, aby w teore- 
tycssiie nawet najdoskonalszym systemie, 
sprawozdaniach, papierkach — ni*  zagu­
bić sztewieka.



IM twStóei -Sanów, 
średnio 3—4 w jednym wo-' 

fewoóztiwi&. Jak Więc Widać, w na- 
*tej ftbbce pełnej Wygodnścttra, egoizmu i 
«ęmej konsumpcji znajdują się śmiałko­
wi# — tak ich trzeba narwać — którzy 
•pragną tanym przywrócić radość tycia, mi­
łość, Niewątpliwie cechuj*  ich,. zważywszy 
lican*  niewygody obecnego życia, nie tylko 
aiłrcha, >ecż zarazem heroizm, zasługu­
jący na najwyższe uznanie.

Liczba 1.69 oznacza także i to ii marne 
S«9 doskonałych placówek apteki nad 
dziećmi osieroconymi. Placówki te różnią 
•tę od innych właśnie tym, co stanowi ich 
najcenniejszy atut; atmosferą domu ro­
dzinnego. Dzieci łączą z przybranymi ro­
dzicami bliskie więzy emocjonalne. Co naj­
ważniejsze, przynajmniej jeden z opieku­
nów ftsajęzęstóej matka) znajduje się w za­
sili ręki dziecka przez 24 godziny na do­
bą.

Rod-tó-me domy daiee&a to niejako poi- 
tóa specjalność — me tylko dlatego, ie 
placówki, te obecnie propagujemy i roz­
wijamy. Otóż jaszcze w 1909 roku, a więc 
76 lat temu, powstał w Stanisławczyku ko­
ło Przemyśla pierwszy w kraju i na świe­
ci*  rodzinny dom dziecka, zwany wówczas 
gniazdem sierocym. Twórcą koncepcji 
gniand sierocych jako systemu wychowaw­
czego był żyjący w latach 1377—1948 Ka- 
ctmierz Jeżewski. Kilkanaścibro osieroco­
nych dzieci waz i przybranymi rodzicami 
stanowiło rodzinę, która prowadziła gospo­
darstwo rolne. Wspólna uprawa ziemi nie 
tylko integrowała; także kształtowała cha­
raktery wychowanków.

Jeżewski próbował nawet tworzyć całe 
wioski sieroce, zwane K.ościuszliowskimi. 
W 1919 reku, dzięki jego staraniom Sejm 
podjął uchwałę przewidującą utworzenie 
specjalnej fundacji zajmującej się organi- 
sowaniem i finansowaniem wiosek siero­
cych, Niestety, z powodu trudności gospo­
darczych idea ta w okresie międzywojen­
nym nie została zrealizowana.

W czasie II wojny światowej Kazimierz 
Jeżewski znowu chronił dzieci w swoich 
gniazdach i bursach sierocych na Żoliborzu 
W Warszawie. Po wójta*  udało mu się re­
aktywować społeczny ruch tworzenia 
gniazd i wiosek sierocych. -W tym celu 
przyznano mu nawet znaczne tereny na 
ziemiach odzyskanych i w Wielkopolsc*.  
Sprawa jednak upadła wraz ze śmiercią 
wielkiego .pedagoga w 1948 roku.

Dzisiejsze rodzinne domy dziecka «ą 
więc spadkobiercami — i to w prostej linii 
— gniazd sierocych Kazimierza Jeżewskie­
go. Istnieje jednak między nimi zasadnicza 
różnica. W tych pierwszych mieszkały sie­
roty naturalne, których przecież zarówno 
po I, jak i po II wojnie światowej było 
w naszym kraju tysiąc*.  Obecnie schro­
nieni*  w nich znajdują niemal wyłączni*  
weroty epołecane. 1 to jest właśnie znak 
naszych czasów.

Niedawno postanowiono przyjrzeć się te­
mu makowi dokładniej. W Lipcu 1984 roku 
wysłano za pośrednictwem zarządów wo­
jewódzkich TPD ankiety do wszystkich ro­
dzinnych domów dziecka (było ich wów­
czas 158). Odpowiedzi uzyskano ze 113 do- 
snów. Badania, zakończone w bieżącym ro­
ku, opracował dr Albin Kelm z Wydziału 
Pedagogicznego Uniwersytetu W arśzaw- 
skiego.

Jałcie są rezultaty*  Przede wszystkim 
uzmysławiają, że rodzinne domy dziecka to 
placówki państwowe o wyjątkowym sta­
tusie, łączą bowiem w sobie dwa żywioły, 
które w innych przypadkach łączyć się nie 
dają. Placówka państwowa jest jednocze­
śni*  domem rodzinnym i to egzystującym 
ni*  na mocy aktu erekcyjnego — jak po­
zostałe placówki oświatowe — lecz zwykłej 
umowy między odpowiednim. organem a 
osobą decydującą się na prowadzenie ta­
kiego domu.

Najczęściej dokumentem założycielskim 
bywa umowa rodziców zawarta z wydzia­
łem oświaty •! wychowania — 60 przypad­
ków na 118. Ale, jak. eię okazuje, stroną 
zawierającą taką umowę meś*  być również 
kuratorium, dyrekcja zbiorczej szkoły 
gminnej, zarząd wojewódzki TPD, naczel­
nik dzielnicy i inni.

Spośród MS rodzinnych domów dziecka 
działających dziś, najwięcej — co aż 75 
— przyjęło pod swój dach sześcioro dzieci, 
1.3 rodzin przyjęło ośmioro, a 10 rodzin — 
siedmioro. Pozostałe rodziny — od czworga 
do dwanaściorga. Łącznię przebywało we 
wszystkich domach 735 dzieci na zaplano­
wanych 808 miejsc oraz 56 własnych dzieci 
opiekunów.

RODZINNE DOMY DZIECKA

NIE MA JAK U MAMY
WITOLD SALAflSK!
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rot. M. Sticheetei

Kreci najbardziej anafflsiennąt rodzimi*  
dpmy dziecka to u nas dorńeną nienwi WY- 
łączńle kobiet. Prowadziły one aż los 'do­
mów : (ha 1181). 14 kobiet czyniło to sa­
motnie.

Frapujące pytanie dotyczyło motywów 
podjęcia sdę pracy w rodzinnym domu 
dziecka. Najczęściej uzasadniano decyzję 
cechami osobowości, na przykład dyspozy­
cjami opiekuńczymi. Wśród innych moty­
wów podawano i takie: chęć pracy samo­
dzielnej po długoletniej pracy w domu 
dziecka, spłata długo wdzięczności, prze­
życia osoibi&te oraz doświadczeni*  w wy­
chowaniu dzieci.

Szczególnie cieszy fakt, iż zdecydowana 
większość opiekunów jest przygotowana 
zawodowo do pełnienia swojej funkcji. 
Najwięcej, bo aż 45 osób, ma wyższe wy­
kształcenie pedagogiczne (w tym 9 ukoń­
czyło pedagogikę opiekuńczą). Ogółem 
kwalifikacje pedagogiczne miały 83 osoby, 
a więc ponad 70 procent. Ciekawe, że po­
przednim miejscem pracy opiekuna byłą 
najczęściej szkoła podstawowa (31 osób), 
w następnej kolejności dom dziecka (14) 
i przedszkole (12).

Osobny rozdział to charakterystyka sa­
mych wychowanków. Wymowa niektórych 
liczb jest okrutna. Spośród 735 dzieci prze­
bywających w tych domach zaledwie 62 
to pełne sieroty naturalne. Najwięcej wy­
chowanków, bo 437, wywodzi się z rodzin 
robotniczych, z chłopskich — 116. Pocho­
dzenie inteligenckie ma tylko sześcioro 
dzieci (reszta to pochodzenie nieznane, hądż 
brak danych). Najwięcej dzieci przybyło z 
dużych miast (275) i miasteczek (242). Ze 
wsi wywodzi się tylko 18 wychowanków. 
Dzieci przed udaniem się do domu rodzin­
nego najczęściej przebywały w domu 

śzie.-fca. (419), w pogotowiu opiekuńccytw 
(137), w domu małego dziecka (78).

Na pytanie o główne przyczyny osamot­
nienia dziecka i umieszczenia w rodzinnym 
domu udzielono następujących odpowiedzi: 
sieroctwo naturalne i brak opieki ze strony 
dalszych krewnych — 62 wychowanków, 
alkoholizm obojga rodziców — 60, alko­
holizm ojca — 30, alkoholizm matki — 22, 
porzucenie dziecka przez samotną matkę 
— 42, porzucenie dziecka przez rodziców 
w okresie niemowlęctwa — 12, pobyt ojca 
w zakładzie karnym i brak opieki »e stro­
ny matki — 17.

Wśród innych przyczyn podano i tak!*,  
znęcanie się nad dzieckiem, odrzucenie, po­
rzuceni*  dziecka przez zdemoralizcwanych 
rodziców, zaniedbania opiekuńczo-wycho­
wawcze na skutek wypadków losowych 
lub krańcowej niezaradności rodziców !1< 
Y/yodrębniono 33 przyczyn osamotnienia 
dziecka. Kto by przypuszczał, że jego dra­
mat może mieć aż tyle odmian.

Zatem domy rodzinne to dla dzieci po­
rzuconych prawdziwa ostoja, stwarzająea 
szansę uratowania dzieciństwa. Trzeba 
więc wszystko uczynić, aby placówki te 
funkeionowały najlepiej i bez żadnych 
przeszkód. Właśnie sprawie tej poświęcono 
specjalną konferencję. Zorganizowali ją w 
połowie listopada br. Ministerstwo Oświa­
ty i Wychowania. Zarząd Główny TPD 
oraz Wydział Pedagogiczny Uniwersytetu 
Warszawskiego. Na naradę przybyła też 
duża liczba opiekunów rodzinnych domów 
dziecka, którzy mówili o swoich kłopotach 
i problemach.

Niestety, okazuje Się, że opiekunowie nie 
mają 'łatwego życia Bynajmniej nie chodzi 
tu o problemy wychowawcze — za ich roz­
wiązywanie czują się odpowiedzialni —- 

laot • salą rz*ezywJstość  poza domową. 
Przede wszystkim, jak stwierdzono, cały 
nasz system prawny nie zawsze jest ła­
skawy dla rodzinnych domów dziecka. Za­
rządzenie MOiW o tych placówkach z 1976 
roku jest już mocno przestarzałe i wymaga 
nowelizacji.

. Niektóre wypowiedzi opiekunów — były 
to matki — kończyły się łzami. Oto, na 
przykład, rodzice zdobyli po wieiu pery­
petiach „nysę” (samochód bardzo potrzeb­
ny, bo dom rodzinny znajduje się w małej 
wsi, odległej od najbliższego miasta o po­
nad 30 km).. W remont, bardzo zdezelowa­
nego pojazdu włożyli 200 tysięcy złotych. 
Radość, była jednak krótka. Wydział ko­
munikacji nakazał zwrócić samochód wła­
dzom oświatowym... Powód? Mąż, jako 
osoba, nie zatrudniona w oświacie, a więc 
postronna, nie ma prawa figurować jako 
kierowca tej „nysy”. Niestety, opiekunka 
ni*  ma prawa jazdy. A gdyby nawet miała, 
to najwyżej amatorskie, które przecież nie 
uprawnia do prowadzenia pojazdów prze­
wożących większą liczbę osób.

Inna matka traci dużą część swojej ener­
gii życiowej na sprawy, która załatwiona 
została może i zgodnie z literą prawa, ate 
z jaką krzywdą ..moralną dla jej rodziny. 
Oto zdarzyła sdę tragedia — zmarł wycho­
wanek. Pozostawił zdobytą z trudem przez 
przybraną matkę książeczkę mieszkaniową. 
Chciala ją przepisać na innego wychowan­
ka. Sąd jednak przekazał książeczkę ro­
dzonej matce, w ten sposób „nagradzając” 
ją za poćzueenie własnego dziecka.

Kolejna opiekunka ' opisała kłopoty' 
mieszkaniowe swoich usamodzielnionych 
dzieci. Co s tego, że mają książeczki? 
Mieszkań ani widu, ani słychu. Przebywają 
więc, nadal w jej domu. I dobrze. Przecież 
to jej dzieci. Ale w budżecie rodzinnych 
domów dziecka nie przewidziano takich 
sytuacji.

Bulwersuje wszystkich sprawa statusu 
emeryckiego opiekuna domu rodzinnego. 
W przepisach wiele jest niedomówień i 
niejasności. Padały nowe propozycje trybu 
przechodzenia na emeryturę. Na przykład, 
jedna z matek zaproponowała, aby opie­
kunowie w ogóle nie przechodzili w stan 
spoczynku, lecz tylko otrzymywali do po­
mocy gosposię. Inna propozycja, bardziej 
realna, to taka, aby dom prowadził jeden 
z usamodzielnionych wychowanków, a do­
tychczasowi opiekunowie pozostawaliby 
pod wspólnym dachem w charakterze 
dziadków. Byłyby to więc rodzimie nomy 
dziecka trzypokoleniowe.

Ponadto opiekunowie zasypywali przed- 
stawiefeli ministerstwa dziesiątkami pytań, 
które same w sobie świadczą o niedomó­
wieniach i lukach prawnych Na przykład; 
eo z nieprzewidzianymi wydatkami? Nie­
które z nich mogą być calkim wysokie, 
(ślub wychowanka), inne mniejsze, np.: 
skromny obiad dla dawnych wychowan­
ków przyjeżdżających w odwiedziny. Ale 
jak się z nich rozliczyć? Opiekunowie 
chcieliby mieć dużą swobodę w dyspono­
waniu budżetem, między innymi mieć pra­
wo do tworzenia funduszu na specjalne t 
■wyjątkowe okazje.

Pytano także o przepisy określające za­
sady wakacyjnego wypoczynku wycho­
wanków rodzinnego domu dziecka poza 
miejscem zamieszkania. Prawdziwy spór 
wywołała kwestia, czy władze oświatowe 
(organ nadrzędny) powinny przeprowadzać 
remont kapitalny prywatnego domu, w 
którym mieści się rodzinny dom dziecka, 
czy też nie. Znowu przepisy tego defini­
tywnie nie rozstrzygają. Co prawda, wła­
dze administracyjne nie mają prawa re­
montować domów prywatnych, ale czy są 
one tak bardzo prywatne w chwili wpro­
wadzenia się tam dzieci „państwowych"?

Co dalej z rodzinnymi domami dziecka? 
Oczywiście, będą się rozwijać, ale pod wa­
runkiem, że Ministerstwo Oświaty i Wy­
chowania możliwie szybko opracuje nowe 
zasady ich funkcjonowania, zgodne z lo­
giką, zdrowym rozsądkiem i... życiem.

Cieszy natomiast nowa, cenna inicjatywa 
niesienia pomocy dzieciom najbardziej po­
krzywdzonym przez los. Oto założone w 
1957 roku Koło Przyjaciół Dzieci im. Ka­
zimierza Jeżewskiego, działające przy 
ośrodkach adopcyjno-opiekuńczych TPD, 
wysunęło pomysł utworzenia Fundacji Im. 
Kazimierza Jeżewskiego, która zajmowa­
łaby się przede wszystkim popieraniem ro­
dzinnych domów dziecka, a ponadto przy­
znawaniem stypendiów, książeczek miesz­
kaniowych. Niosłaby też pomoc sierotom 
przygotowującym się do samodzielnego ży­
cia. Popieramy tę inicjatywę.

DZIESIĘCIOLATEK PRZED WYBOREM
CD Z1 STR. 3

wiedzy psychologtezaej, wiedyczn*'  — ezy 
są w stani*  wybrać trafnie? Ten problem 
budzi yównięż kontrowersje wśród ham- 
burczyków. Toteż nauczyciele chętnie po­
magają rodzicom w tym wyborze, chętnie 
x nimi współpracują. Jednak gwarancji 
na trafność nigdy nie ma — mówią. I. 
może dlatego nie wolno — twierdzi ku­
rator Neokel —- pozbawiać rodziców prawa 
do tej decyzji. Obowiązkiem władzy szkol­
nej jest ją uszanować, » jednocześnie 
stwarzać takie warunki, aby ten wybór 
był trafny i ni*  przekreślał szans dziecka. 
Jeśli ńp. nauczyciele spostrzegą. ś» rodzi­
ce zdecydowali fatalni*,  rozmawiają z ni- 
Wki, przekonują, A jeśli i to «ę tś« uda,

Jest jsazeze szansa w V łub VI klasie, 
aby Zmienić pierwotny zamiar. Tworzy się 
też taką możliwość, aby zdolne dzieci mo­
gły przejść do gimnazjum, niekoniecznie 
w klasie VI, choć te późniejsze wędrówki 
*ą praktyczni*  mało realne.

A tu, prawdę mówiąc — rozstrzyga aię 
problem szans edukacyjnych. Bo lepsze 
możliwości ukończenia gimnazjum mają 
wciąż dzieci inteligencji i warstw uprzywi­
lejowanych, gdzie troska o edukację dzie­
cka łączy się z warunkami ekonomiczny­
mi, którą tę edukację ułatwiają. Już pd 
pierwszego roku życia dziecka. Do I klasy 
przychodzą więc różne dzieci, lepiej i go­
rzej rozwinięte intelektualnie, a szkoła ni« 
sajmuj*  cię równaniem czana. To teki*  

trosk*  władz oświatowych Hamburga, któ­
re potrzebę lepszego startu widzą. Lecz 
na drodze Iłu realizacji stoją bariery eko­
nomiczne i nie każdy słuszny zamiar 
można od zaraz spełnić,

Czyni się natomiast wiele, aby ułatwić 
absolwentom szkół średnich, konkretnie 
Hauptschule i Realschule -- start zawodo­
wy. Także tym, którzy tych szkół w ogóle 
ni*  kończę, wcześniej wykruszaj.! się « 
różnych powodów — niedostosowania spo­
łecznego czy też wad rozwojowych. W su­
mie więc dość duża grupa młodzieży nie 
ma możliwości zdobycia zawodu, bo są 
to akurat roczniki wyżu demograficznego, 
a rynek pracy nasycony. Hamburg jest 
dobrym przykładem rozwiązywania tyoh 
trudnych problemów społecznych » korap- 

śełą dla młodych ludni. Ale o tyna już w 
następnyęn odcinku.

Na zakończanie warto wspomnieć, że w 
Hamburgu, wszędzie, gdzie składaliśmy 
wizyty, stykaliśmy się z wyraźnie okazy­
waną nam sympatią. Zapewne wynika to 
i stąd, że znajdowaliśmy tutaj wiele spraw 
i celów oświatowych, które są nam bliskie. 
Do takich zaliczyć można dążenie do uje­
dnolicenia szkolnictwa, zapewnienia mu 
drożności, starania o stworzenie wszy- 
sbkim, niezależnie od pochodzenia społecz­
nego, jednakowych szans kształcenia, ży­
ciowego startu. I choć nie zostało to jesz­
cze osiągnięte, to ważne jest, że do takich 
celów uporczywie się dąży.

MARIA BYBARCZYK
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bóżnicza skutecznie przeciwstawiły się tyra 
zamiarom, Polska nadal pozostaje pod na­
ciskiem skoncentrowanej agresji propa­
gandowej imperializmu i wspieranego 
przez niego podziemia politycznego, często 
powiązanego z reakcyjną częścią Kościo­
ła”.

Po omówieniu działań, które wynikają 
z opracowanego po raz pierwszy, komp­
leksowego programu „Główne ' kierunki 
i zadania w pracy ryychowąwćżej szkoły”, 
minister Michałowśka-Gumowska podkre­
śliła, iż nasze doświadczenia wskazują ko­
nieczność prowadzenia z dorastającą mło­
dzieżą szkolną ciągłego dialogu, którego ce­
lem jest omawianie 1 wyjaśnianie intere-

Głównym tematem obraó konferencji 
krakowskiej była „Rola szkoły we współ­
czesnej walce ideologicznej”. Ponadto mi­
nistrowie przekazali informacje o zmia­
nach w systemach oświatowych swych 
państw w latach 1983—85. Wyłoniona’ spo­
śród uczestników obrad komisja dokona­
ła oceny realizacji planu wielostronnej 
współpracy w dziedzinie oświaty i nauk 
pedagogicznych w lalach 1983—85 oraz 
przedłożyła do akceptacji podobny do­
kument na lata 1986—1980. Obydwa do­
kumenty oraz protokół końcowy VI kon­
ferencji zostały aprobowane przez wszy­
stkich ministrów.

...... ' " k

sujących ją zagadnień życia kraju i świata. 
W dialogu tym biorą udział oprócz na­
uczycieli działacze partyjni, państwowi, 
gospodarczy, oficerowie LWP, publicyści 
i literaci. Taka forma stałego dialogu 
z młodzieżą, prowadzonego zarówno przez 
przedstawicieli władzy politycznej i pań­
stwowej, jak i ludzi*  spoza zawodu nau­
czycielskiego, w tym robotników, zamierza 
się utrwalać jako stały' eiement systemu 
dydaktyczno-wychowawczego szkól.

Specyficzne problemy polskie były jed­
nym z przyczynków do dyskusji ukierun­
kowanej na problemy wychowawcze. Jak 
się okazuje każdy kraj socjalistyczny mógł­
by dostarczyć porcji faktów świadczących 
o tym, że państwa kapitalistyczne podej­
mują liczne wysiłki zmierzające do desta­
bilizacji sytuacji społecznej i politycznej 
w naszym obozie,

Zwłaszcza szkolę próbuje się ntezynló 
terenem walki ideologicznej

Lata osiemdziesiąte odnotowane zostaną 
jako lata konfrontacji dwóch przeciwstaw­
nych ustrojów: socjalistycznego i kapita­
listycznego, jako okres wzmożonej agresji

i

w dziedzinie informacji, propagandy, eko­
nomiki. Działaniom obliczonym na młode­
go odbiorcę towarzyszyły*  poczynania wo­
bec ludzi dorosłych. W okresie poważnych 
napięć, spowodowanych zbrojeniami i per­
spektywą gwiezdnych wojen, trudno 
ustrzec umysły dorastającej młodzieży 
przed poczuciem niewiary i zwątpienia.

Oczywiście, wizja ewentualnego konflik­
tu zbrojnego to nie jedyne zagrożenie. Jest 
nim także napór wrogiej socjalizmowi ide­
ologii. Trzeba więc sięgać po coraz sku­
teczniejsze metody, pozwalające chronić 
młodzież przed skutkami obcych i wrogich 
idei. Służy temu wszechstronne, skuteczne 
ukazywanie rzeczywistej wartości ideologii 
burżuazyjnęj, która egoizm, dbanie o spra­
wy własne, chęć posiadania za wszelką 
cenę przekłada nad interes ogólny całego 
społeczeństwa. Służą temu działania ma­
jące za sobą długą tradycję, nasycone róż­
norodną treścią, pozwalającą na utrwale­
nie w świadomości uczniów ideałów so­
cjalistycznego modelu życia.

Skala działań, różnorodność form, wa­
runkowana tradycją, wewnętrzną sytuacją 
społeczno-polityczną i stanem ekonomiki 
jest nader zróżnicowana. Oczywiście, 
nie wystarczy dziś powiedzieć, że trzeba 
czynić wszystko, aby zaznajomić dzieci 
i młodzież z zasadami socjalistycznymi 
ideologii, skutecznie kształtować przekona­
nia i postawy. Trzeba też odpowiedzieć na 
pytanie:

jak uczyć 1 wychowywać, 
hy socjalizm, nie był tekstem wyuczonym 

z książki, lecz sposobem życia

charakteryzującego się emocjonalnymi 
więzami z ideałami i wartościami tego 
ustroju. Wychować takiego człowieka, by 
nie był tylko nosicielem pewnej sumy wie­
dzy, lecz przede wszystkim aktywnym 
obywatelem socjalistycznego społeczeńst­
wa, aktyjwnym budowniczym komunizmu, 
człowiekiem o wysokim morale, dysponu­
jącym kulturą pracy, świadomie posługu­
jącym się zasadami ideologii.

Ale są kraje, które starając się wycho­
wywać młodzież na gorących patriotów so­
cjalistycznego państwa., muszą wręcz wal­
czyć o podstawy swego materialnego 
bytu.

Jakże dramatycznie raArrarlftł apel de­
legacji wietnamskiej o pomoc w odbudo­
wie ezkół w prowincji • Btah-Tri-Ten, 
zniszczonej w początkach listopada br. 
przez dwa silne tajfuny. W 13 spośród 14 
gmin niemal cała infrastruktura został*  
zmieciona z powierzchni ziemi. Zginęło lub 
zaginęło bez wieści ponad tysiąc Osób. 
Wiatr zniszczył całkowicie 88 tyś. a czę­
ściowo 80 tys. domów i £0 proc, szkół.

A prascteż Wietnamczycy nie uporali się 
jeszcze t następstwami wojny i kolonialnej 

eksploatacji. Napięta jest sytuacja na pół­
nocnej granicy z Chinami. Wciąż dają o so­
bie znać pozostałości po sajgońskim re­
żimie wspieranym do 1975 roku na po­
łudniu kraju przez Amerykanów. Mimo to 
na obszarze nieco większym od Polski, za­
mieszkanym przez 55 milionów ludności, 
opieką przedszkolną objęto 35 proc, dzieci. 
Dzięki przygotowaniu 500 tys. nauczycieli, 
ludzi ofiarnych i gotowych podjąć prace 
wszędzie, gdzie trzeba, udało się stworzyć 
sieć 7-letnich szkół podstawowych, w któ­
rych uczy się około 11 min uczniów.

Skłaniających do refleksji faktów o róż­
nym ciężarze gatunkowym zaprezentowano 
w Krakowie wiele, zwłaszcza, gdy poszcze­
gólne delegacje informowały o zmianach 
w systemach oświatowych w latach 
1933—85.

Szkolnictwo Związku Radzieckiego
« myślą o XXI wieku przygotowuje się 

do wprowadzenia powszechnego 11-letniego 
nauczania średniego

Nowa ustawa szkolna została przygotowa­
na z myślą o tym. że doskonalenie systemu 
oświaty jest źródłem rozwoju społeczeń­
stwa, realną silą w realizacji społeczno-e­
konomicznych przemian.

Zmiany w ZSRR będą wprowadzani 
w życie od września 1986 r. w miarę two­
rzenia warunków materialnych i kadro­
wych. Impulsami do ich wprowadzenia 
stały się rozwój rewolucji naukowo-tech­
nicznej, przejście do intensywnego rozwo­
ju ekonomiki oraz zapowiedziana realiza­
cja zakrojonych na wielką skalę komp­
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leksowych programów społeczno-ekono­
micznych. W przedłużonym do 11 lat cyklu 
kształcenia położy się większy nacisk na 
wyższą jakość nauczania i wychowania. 
Nowe programy zostaną wzbogacone o 
najnowsze osiągnięcia nauki i techniki.

Na przewodniczki:*  VI konferencji wy­
brano Joannę Michalowską-Gumówską 
—- ministra oświaty i wychowania, która 
jednocześnie była kierownikiem polskiej 
delegacji. Funkcje wiceprzewodniczących 
powierzono wiceministrom oświaty i wy­
chowania — Janowi Czapli i Wiesławie 
Król. W slriad delegacji wchodzili pó- 
hadto: Bronisław Ratuś — kierownik 
Wydziału Nauki i Oświaty KC PZPR, 
Stanisław Puchała — dyrektor Gabinetu 
Ministra. Wiesław Krauze — dyrektor 
Departamentu Wychowania i Kultury 
Fizycznej, Tadeusz Morawski — dyrektor 
Departamentu Kształcenia Ogólnego, 
Witold Nawrocki — wicedyrektor Gabi­
netu Ministra. Ryszard Wosiński — 
przedstawiciel polskich organizacji mło­
dzieżowych zarazem naczelnik Z."-TP, 
Kazimierz Piłat — prezes Zarządu Głów­
nego ZOT.

W VI Koriereneji Ministrów Oświaty 
Krajów Socjalistycznych wz.ęB również 
udział przedstawiciele państw będących 
na socjalistyczne’ drodze- rozwoju. Na 
sali obrad zasiedli ministrowie z 19 państw 
Europy, Afryki. Azji i Arnęrysi Połud­
niowej; Demokrasycznej Republiki Aiga 
niatanu, Angólskiej Republiki Ludowej, 
Bułgarskiej Republik) Ludowej, Węgier­
skiej Republiki Ludowej. Wietnamskiej 
Republiki Socjalistycznej. Republiki Gm- 
nei-Bissau, Niemieckiej Republiki Demo- 
kratyezne.i, Kampuczańskiej Republiki 
Ludowej. Jemeńskiej Republiki Ludowo- 
-nemokratycznej Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej. Republiki Ku­
by. Laotańskiej Republiki Ludowo-Demo­
kratycznej, Mozambickiej Republiki Lu­
dowej. Mongolskiej Republiki Ludowej, 
Republiki Nikaragui Związku Socjali­
stycznych Republik Radzieckich. Czecho­
słowackiej Republiki Socjalistycznej, 
Etiopii Socjalistycznej i Polski.

Zamierza się. stopniowo wprowadzić w ca­
łym szkolnictwie powszechne kształcenie 
zawodowe, przy zachowaniu treści ogól­
nokształcących. Szczególnie nasilona zosta­
nie funkcja wychowawcza szkoły zarówno 
w toku nauczania, jak też w działalności 
pozalekcyjnej i pozaszkolnej. '

Zwraca uwagę wprowadzenie nowego 
przedmiotu. „Podstawy informatyki i ma­
szyn liczących” w klasach IX—-X. Z myślą 
e jego realizacji przeszkolono 70 tys. na­
uczycieli matematyki i fizyki W najbliż­
szych pięciu latach przewiduje się wypp- 
sażenie szkół w 120 tys. osobistych mik­
rokomputerów wraz z urządzeniami towa­
rzyszącymi. Pozwoli to stworzyć warunki 
do realizacji nowego przedmiotu w co naj­
mniej 8 tys. szkolnych i międzyszkolnych 
pracowniach technik obliczeniowych. W 
urządzenia te zostaną też wyposażone 
uezeinie kształcące nauczycieli oraz pla­
cówki doskonalące personel pedagogicz­
ny.

Zakr<»,ione aa szeroką skalę 
zmiany wprowadzane są 

również w Bułgarii.

Wdrażany jest w tym kraju model 
12-letńiej, jednolitej średniej szkoły poli­
technicznej. w której uczniowie będą roz­
poczynali naukę od 6 lat.

Wraz z postępującą w Bułgarii reformą 
dokonuje się intensyfikacji procesu nau­
czania przy pomocy nowych metod i tech­
nik. Od 1881 roku wprowadzono, do szkół 
techniki obliczeniowe. W tym właśnie 
roku szkoły otrzymały 200 sztuk mikrom- 
puterow'rodzimej'produkcji. W tym roku 
ich liczba osiągnie. 6 tys.

Na wyraźnie mniejszą skalę modernizo­
wane jest szkolnictwo na Węgrzech. W 
ostatnich dwu latach opracowany został 
i przedyskutowany program rozwoju 
oświaty i wyższych uczelni, a wiosną br. 
parlament uchwalił nową ustawę o kształ­
ceniu. Wejdzie -ońa w życie w przyszłym 
roku.- - ■

Węgrzy nie przewidują zmian struktu­
ralnych, zamierzają natomiast sfkupić uwa­
gę na wydatnym ulepszaniu treści oraz 
podniesieniu jakości nauczania zarówno w 
ośmiolatce, jak też w szkołach średnich i 
zawodowych.

Na Węgrzech ,na plan pierwszy wysu­
nięto kwestię, zróżnicowania w kształceniu, 
m.in. kształtowaniu' uzdolnień i wyławia- 

ńiu talentów. Z myślą o tym od 1984 roku 
■wprowadzono zajęcia fakultatywne od VII 
klasy. _ Ministerstwo przewiduje też poło­
żenie większego nacisku na wychowanie 
ideowe i społeczno-polityczne m.in. poprzez 
różnorodne zajęcia szkolne. Zwiększa się 
udział szkół w opiece nad dziećmi, m.in. 
w wyniku wzrostu liczby placówek przed­
łużonego dnia, kół zainteresowań itp.

W konferencji uczestniczyły także kraje, 
które stosunkowo niedawno wybrały so­
cjalistyczny kierunek rozwoju.

Niektóre młode kraje dzieli od rozwi­
niętych państw naszego obozu wręcz cała 
epoka. Poszukują one efektywnych dróg 
rozwoju szkolnictwa podstawowego, likwi­

dując jednocześnie analfabetyzm

Nie'bacząc na kłopoty, lożą na oświatę 
na miarę swych możliwości. Zajmująca 
nieco więcej niż połowę obszaru Polski 
Kampuczańska Republika Ludowa dopiero 
od stycznia 1979 r. zaczyna ponownie 
edzyskiwać równowagę. Rządząca w tym 

kraju w latach 1975—79 maolstowska gru­
pa Pol Pota wymordowała około 3 min 
ludzi. Zamknięto wówczas m.in. szkoły, 
fabryki, izpitale. Większość mieszkańców 
przesiedlono do wiejskich ośrodków, przy­
pominających obozy koncentracyjne. W 
pierwszym roku po zwycięstwie nad Pol 
Potem, z czworga uprawnionych do nauki 
dzieci tylko dla jednego było miejsce 
w szkole. Przez pięć ostatnich lat udało 
się upowszechnić kształcenie na poziomie 
nauczania początkowego. Każda z 20 pro­
wincji ma 4 do 5 szkół TI stopnia z klasami 
V VII. W całym kraju jest. 19 placówek 
III stopnia (klasy VIII—X). Jest to liczba 
niewystarczająca dla 5-miliónowego naro­
du.

Najtrudniej jest w górach, które zajmu­
ją część powierzchni Kampuczy. Tam trze­
ba zacząć od budowy internatów i półin­
ternatów. Na to potrzebny jest czas, ma­
teriały i pieniądze. Niektóre placówki, aby 
zapewnić uczniom warunki do pracy i wy­
żywienie, prowadzą farmy rolne.

Minister oświaty tego kraju poinformo­
wał. że władze zmuszone są prowadzić 
oświatową ofensywę na dwa fronty. W 
momencie startu leżącej w gruzach repub­
liki ponad milion obywateli, a więc więcej, 
niż jedna piąta, nie umiało czytać i pisać. 
Ogromny ciężar prowadzenia pracy oświa­
towej wśród dzieci i dorosłych spada na 
barki zaledwie 44 tys. nauczycieli. Upłynie- 
jeszcze sporo czasu, nim życie w tym kraju 
dojdzie do normy,

Położona w południowo-wschodniej 
Afryce Ludowa Republika

Mozambiku dopiero dziesięć lat jest nie­
podległym państwem

a więc prawie tyle, ile: przedtem trwała 
walka o wolność, kierowana przez awan­
gardową partię robotników i chłopów 
FRELIMO (Front Wyzwolenia Mozambi­
ku). Pełnego spokoju nie. ma. tam do dziś 
z uwagi m.in. na sąsiedztwo Republiki Po­
łudniowej Afryki. Mimo trudności udało 
się władzom rozwinąć na tyle sieć szkół I 
elementarnych, że dzieci dominujących, 
w kraju rolników mają dostęp do nauki, i 
Około 5 tys. placówek nauczania pocźąt- I 
kowego, 2300 centrów nauki dla dorosłych.' 
148 szkół średnich, 62 technika i ’27 pla- ! 
cówek kształcących nauczycieli (razem | 
ponadrt,5 miliona uczniów) to wciąż mało 
dla prawie 12-milionowego narodu. Tylko i 
połowa szkół elementarnych może prowa- | 
dzić nauczanie we wszystkich czterech 
klasach. Z pozostałych starsze dzieci mu- I 
szą wędrować do sąsiednich miejscowości. । 
Wiele klas uczy się na powietrzu pod drze- I 
wami. W miastach klasy liczą 50—65 I 
uczniów, a nauka trwa na trzy, cztery 
zmiany. Niestety, sytuacja ekonomiczna 
ogranicza budowę szkół i internatów.

Barierą jest także brak nauczycieli. 
W pierwszych dwu lalach niepodległości 
dominowali cudzoziemcy, ale ci w więk­
szości opuścili Mozambik. Spośród ponad 
20 tys., którzy uczą dziś, część nie ma peł­
nych kwalifikacji. Są to w większości lu­
dzie młodzi, skromnie przygotowywani do 
pracy pedagogicznej.

Ale mimo wszystko rezultaty osiągnięte H 
w mozambickiej republice są na konty- | 
nencie. afrykańskim sukcesem. W latach | 
1975—82, mimo suszy i działalności zbrój- | 
nych band, liczba uczniów w szkołach pod- | 
stawowych wzrastała rocznie o 10.3 proc., 5 
a w średnich — o prawie 22 proc., gdy | 
przeciętnie w Afryce odpowiednio o 6,7 I 
oraz 9,8 proc. Ten postęp jest nie w smak, 3 
zwłaszcza sąsiadom z rasistowskiej Połud- > 
ni owej Afryld.

Spośród 19 krajów uczestniczących w 
konferencji wybrałem z konieczności tylko 
niektóre. Nie bez żalu, bo przecież cieka­
we, liczne zmiany i duży postęp zanoto­
wało w ostatnich latach szkolnictwo w 
NRD i Czechosłowacji. Te problemy są 
nam jednak bliżej znane. Mało natomiast 
wiemy o krajach tzw. Trzeciego Świata, 
które pokonują większe przeszkody w roz­
woju oświaty, jak Afganistan 1 Angola, 
Laos i Południowy Jemen, Gwinea Bissau 
i Etiopia. W tej ostatniej póki co miliony 
ludzi toczą walkę z głodem o biologiczne 
przetrwanie. Coraz trudniejsza jest sytu­
acja nauczycieli nikaraeuańskich. Wielu 
z nich musi brać do ręki karabin w ob­
ronie zagrożonej niepodległości.

Następne, siódme spotkanie odbędzie się 
za dwa lata. Żebrani w Krakowie minist­
rowie przyjęli zaproszenie do Ułan Bator, 
stolicy Mongolii. Zaprezentują tam swe 
stanowisko w sprawie doskonalenia treści, 
metod i technik nauczania na obecnym 
etapie rozwoju socjalistycznej. szkoły. Do 
niełatwych spraw podjętych na krakow­
skim spotkaniu mjnistrów powrócimy 
w najbliższym czasie.

JERZY KRASNIEWSK1
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I Z dokumentów wynika, że jej zaślubiny 
z zawodem odbyły się 15 sierpnia 1918 ro­
ku, czyli przed 67 laty. Od roku 1970 jest 
już na emeryturze, ale Maria Puton, bo 
o niej tu mowa, nadal uczy na pół etetu. 
Bez mała czterdzieści lat mieszka i pracuje 
w Szkole Podstawowej w Szalejowie Gór­
nym, miejscowości położonej 6 kilometrów 
od Kłodzka, w województwie wałbrzyskim. 
Jako nauczycielka, i jako kierowniczka, 
zawsze cieszyła się wielkim szacunkiem 
mieszkańców wsi i nauczycieli.

Czym zasłużyła sobie na to powszechne 
uznanie? Zapytana o to Stanisława Na- 
dziejowa, obecna dyrektorka szkoły w Sza- 
tejówie, bez chwili zastanowienia odpo­
wiada: skromnością, niezwykłą pracowi­
tością i bezgranicznym oddaniem młodzie­
ży.

Kiedy w czerwcu tego roku byłem w 
Szalejowie. zastałem panią Marię w poko­
ju nauczycielskim. Nie miała w tym dniu 
lekcji, ale przyszła, bo w domu i tak nie 
ma nic do roboty, a tu mogłaby się przy­
dać na jakieś zastępstwo.

. Intryguje mnie niezwykła aktywność 
kol. Mario. W sytuacji, gdy 50-letnJ dzisiaj 
nauczyciele czują się zmęczeni i ochoczo 
przechodzą na emeryturę, ta postawa jest 
zjawiskiem osobliwym. A przecież ma za 
sobą lata wypełnione ciężką pracą, bory­
kaniem się z wieloma przeciwnościami lo­
su, poświęcaniem dla innych.

.Zą swoją pracę była wielokrotnie nagra­
dzana i odznaczana. Między innymi w 1967 
roku otrzymała Krzyż Kawalerski Orderu 
Odrodzenia Polski, w 1973 r. — tytuł Za­
służony Nauczyciel PRL. w 1974 — udeko­
rowana Złotą Odznaką ZNP, w następnym 
roku — Honorową Odznaką Ofensywy Zu­
chowej. Za aktywną pracę w harcerstwie 
■otrzymała stopień BJarcmistrza Polski Lu­
dowej.

Początki pracy nie były łatwe. Jakiś czas 
musiała mieszkać w hotelu. W końcu o- 
trzymała szkolną klasę na mieszkanie. U- 
czyla „wuefu” w całej szkole, prowadziła 
chór, opiekowała się drużyną harcerską 
„Wilczki” i matkowała pierwszej klasie. 
W miejscowym środowisku — chodzi o 
Sandomierz — organizowała różne imprezy, 
festyny, występy teatralne, zawody spor­
towe itp.

— Do dziś — mówi — pamiętam pierw­
szą zbiórkę z zuchami w terenie. W pow­
rotnej drodze zostałam wzięta do „niewo­
li” przez doświadczoną drużynę harcerską. 
Nie umiałam się z tej niewola wykupić, 
więc otrzymałam naganę za brak zaradno­
ści jako instruktorka.

Z Sandomierza pani Maria przenosi się 
do powiatu iłżeckiego i tu pozostaje ęż do 
1947 roku. Prawie 20 lat pracy łączy ją z 
ubogą wsią Grabowiec, gdzie szkoła mie­
ściła się w chacie wynajmowanej u go­
spodarza. Pełna zapału nie zrażała się 
żadnymi trudnościami

NA POCHYŁE DRZEWO...
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ki dotknął nasze społeczeństwo w ostatnich 
latach. Środowisko to nie pozostaje bez 
różnorodnych wpływów zewnętrznych — 
społecznych, politycznych, ekonomicznych. 
Pisze K. Koźniewskl: „Nie widać, aby nau­
czyciele byli zaniepokojeni swą bezradnoś­
cią”. Jeśli autor nie dostrzega tego niepo­
koju, radzę bywać wśród nauczycieli częś­
ciej i słuchać tego, co mówią. Wówczas 
obraz zawodu będzie inny.

Mimo „poszerzenia” demokracji szkolnej 
nie jest tak, że nauczyciel może wiele. 
Ale chce wiele móc. Tyle, że nie zawsze 
może. Bo jest niemało barier hamujących 
jego aktywność, uniemożliwiających samo­
dzielność. Autor to dostrzega, ale preten­
sje kieruje pod adresem nauczyciela. A 
adresatów jest więcej.

K. Kożniewski stwierdza, że „szkoła mu­
si wychowywać lojalnych obywateli tego

— Wieczorami zbierałam w szkole 
miejscową starszą młodzież. Zorganizowa­
liśmy żeńską straż pożarną. Przygotowywa­
liśmy przedstawienia, organizowaliśmy 
kursy hodowli drobiu i zwierząt futerko­
wych oraz pielęgnowania ogródków kwia­
towych. Zakładaliśmy pólka doświadczalne 
roślin zbożowych i warzywnych.

Najwięcej satysfakcji dawała jej praca 
w kółku teatralnym. Była w nim muzy­
kiem, suflerem, dekoratorem, kostiumolo­
giem i fundatorem zarazem. „Zemsta”, 
„Karpaccy górale”, „Jasełka” na Boże Na­
rodzenie — to były wielkie wydarzenia w 
życiu Grabowca.

Z jej inicjatywy powstało też kolo PCK. 
Wspólnym wysiłkiem zakupili apteczkę, 
która służyła później całej wsi. Stanowiła 
nieoceniony skarb podczas pamiętnych dni 
września, gdy trzeba było nieść pomoc 
rannym żołnierzom. Od 1943 roku włącza 
się do ruchu oporu. Jest łączniczką w od­
dziale „Poloka” ze zgrupowania komen­
danta „Szarego”. Opiekuje się rannymi 
partyzantami, zdobywa lekarstwa. Ale pra­
cy nauczycielskiej nie zaniedbała. Prowa­
dzi tajne nauczanie. Za to dostaje żyw­
ność.

Wyzwolenie zastaje panią Marię w 
Rzeczniowie, do którego przeniosła się w 
1943 r. Od razu włącza się do pracy nau­
czycielskiej i harcerskiej Już w 1946 r. or­
ganizuje obóz harcerski w Łebie. Mąż jej 
w tym .czasie wyjeżdża, na. ziemie zaęho-. 
dnie, synowie, Zdzisław i Kazimierz, roz­
poczynają naukę.

W 1947 roku wyjeżdża do Szalejowa 
Górnego koło Kłodzka, gdaie jej mąż jest 
kierownikiem szkoły. Uczy tu polskiego, 
biologii, muzyki. Organizuje również dru­
żynę harcerską w szkole. Jej wielką pasją 
jest harcerstwo. Co roku wyjeżdża z dru­
żyną na obozy. Poświęca na nie całe tfwa 
miesiące wakacji. W Szalejowie prowadzi 
też gminną bibliotekę. W miejscowym kole 
ZSL i w Kole Gospodyń Wiejskich jest 
sekretarką. Ze starszą młodzieżą organizu­
je, jak dawniej, występy teatralne. Od 
1956 roku, to znaczy od śmierci męża, jest 
kierowniczką -szkoły. i

Jak już wspomniałem, szczególną pasją 
pani Marii było zawsze harcerstwo. Py­
tam więc o początki jej kontaktu z tą 
organizacją.

— W seminarium nauczycielskim po­
czątkowo organizacja ta była zakazana — 
opowiada. — Zapisałam się więc do dru­
żyny w innej szkole, Na zbiórki uczęsz­
czałam po kryjomu. Zdobywałam tam 
sprawności I stopnie Pokochałam te za­
jęcia, ponieważ zrozumiałam, że organiza­
cja ma wielki wpływ na kształtowanie 
mojej osobowości. Mogę powiedzieć, że to 
dzięki harcerstwu żyję do dzisiaj. Ono 
nauczyło mnie żyć, kochać i wykonywać 
dobrze pracę.

Obecnie cały harcerski ekwipunek, 
p. Marii: mundur, odznak! I krzyże wzbo­
gacił zbiory miejscowej Izby Pamięci.

państwa, w którym funkcjonuje". Nauczy­
ciel zatem ma być przykładem lojalności. 
Sugestia autora, by państwo, rząd i ad­
ministracja pomagały szkołom jest godna 
uwagi.

Nieporozumieniem jest stwierdzenie, te 
„pod pretekstem czasu potrzebnego na tak 
zwane dokształcanie się, nauczyciele wy­
walczyli sobie wymiar obowiązkowych go­
dzin najniższy w Europie”. Pytanie tylko- 
—wymiar czego? Bo te 18 godzin, które 
wielu tak rażą to godzipy lekcyjne, czyli 
obowiązki dydaktyczne. Nie jedyne, jakie 
są obowiązują nauczyciela. Aby im podo­
łać — nie starcza 42 godzin tygodniowo, na­
turalnie, jeśli dobrze wykonują swój za­
wód. Solidne przygotowanie się do lekcji, 
konspekty, przynajmniej doraźna kontrola 
notatek, poprawa zadań i prowadzenie do­
kumentacji, opracowywanie danych staty­
stycznych, zebrania samorządu szkolnego, 
rodziców, praca z klasową radą rodziców,

Podczas rozmowy nurtowało mnie jedno 
pytanie: dlaczego pani Maria, mimo tylu 
lat pracy dość znośnej emerytury, która 
mogłaby dla niej samej wystarczyć — na­
dal pracuje?

— Nie ma dla mnie nic piękniejszego 
i cenniejszego jak przygotowywać dziecko 
do samodzielnego borykania się z życiem 
— usłyszałem w odpowiedzi. Po prostu nie 
wyobraża sobie życia bez pracy — do 
ostatnich dni. Pytam też o miejsce ZNP w 
jej życiu.

— Organizacji tej mam wiele do 
zawdzięczenia — mówi. Należałam do niej 
od początku mojej pracy nauczycielskiej. 
ZNP działał przed wojną bardzo aktywnie 
i sumiennie poprzez ogniska. Należałam do 
Ogniska w Siennie w powiecie iłżeckim. 
Zbierało się ono każdego miesiąca w jed­
nej ze szkół (w kolejności), gdzie przy 
wspólnej herbatce rozwiązywaliśmy trudne 
sprawy nauczycieli i szkól. - ZNP udzielał 
potrzebującym pomocy materialnej, przy­
dzielał w miarę możności wczasy, intere­
sował się ‘życiem rodzinnym nauczyciela, 
każdego otaczał opieką zdrowotną. Od cza­
su do czasu ogniska odbywały wspólnie 
szkolenia, opracowywaliśmy wzory tema­
tycznych lekcji, wybranych przez nauczy­
cieli. Najważniejszym .jednak zadaniem o- 
gniska była opieka nad młodym nauczy­
cielem.

Na koniec mojego pobytu w Szalejowie 
idę do mieszkania pani Marii. Wprawdzia 
dyrektor Nadzńejowa uprzedziła mnie, że 
kol Puton nigdy nie przywiązywała du­
żej wagi do spraw materialnych, jednak 
warunki, w jakich żyje ta zasłużona dla 
gminy i województwa nauczycielka, za­
skoczyły mnie. Meble w większości ze sta­
rego, wycofanego wyposażenia szkolnych 
klas. Brak piwnicy, strychu, łazienki, urzą­
dzenia sanitarne w podwórzu wspólne dla 
wielu rodzin mieszkających w tym budyn­
ku. To „M-2” wymaga gruntownego re­
montu, ale, jak słyszę z ust pani Marii, 
władze jakoś się nie kwapią... Jednak nic 
nie narzeka. Martwi się, że między nau­
czycielami nie ma już takiej zgody, jak 
dawniej. Niektórzy pracują z niechęcią. 
Do siebie nie zawsze odnoszą się życzliwie. 
To człowieka boli...

Rzadko kto ją odwiedza. Od czasu do 
czasu otrzymuje pozdrowienia z szerokie­
go Świata od któregoś z licznych wycho­
wanków. Raz w roku przesyła życzenia 
świąteczne jej dawny uczeń z Grabowa, 
obecnie znany działacz ludowy i redaktor 
„Chłopskiej Drogi” Róg-Swiostek.

W ostatnich sekundach rozmowy wyczu­
wam nutę niepokoju, czy w tym nowym 
roku nowy dyrektor szkoły przydziel! jej 
lekcje matematyki.

— Jeżeli nie dostanę matematyki, to 
zrezygnuję. Ja nie mogę bez przedmiotu...

EDWARD KULA
Bystrzyca Kłodzka

zbiórka makulatury, wyjście do kina, orga­
nizacja spotkań, udział w zebraniach ko­
misji przedmiotowych, radzie pedagogicz­
nej, wywiadówki, praca z uczniem słabym, 
uczniem zdolnym itd. — Takie są formal­
ne wymagania, którym nauczyciel ma spro­
stać, aby nie był „ipedagogicznie nijaki”.

Mimo różnic w poglądach na wiele spraw 
uważam, iż z artykułem K. Kożniewskiego 
powinien zapoznać się każdy nauczyciel. 
Artykuł pobudza do refleksji, samokryty­
cyzmu 1 samooceny. Byłoby dobrze, by K. 
Kożniewski znalazł czas i spotkał się z 
nauczycielami, przeprowadził dyskusję o 
ich pracy, warunkach i możliwościach. Był­
by to zapewne bogaty materiał do napisa­
nia następnego artykułu, sądzę.’ że o innej 
nieco treści i innych akcentach krytycz­
nych.

JOZEF KOLBUSZ
Rzeszów



80-LECIE ZNP

TRZEBA WIEDZIEĆ 
SKĄD SIE WYSZŁO..

W ponad 80-letniej historii nauczyciel­
skiego ruchu zawodowego Lubelszczyzna 
odegrała rolę znaczącą. To właśnie na­
uczycielstwo związkowe jako pierwsze wy­
stąpiło przeciwko prosanacyjnej polityce 
ZNP prowadzonej od noku 1830 przez 
część kierownictwa Zarządu Głównego.

Animatorami postępowego ruchu opozy­
cyjnego w Zarządzie Okręgu byli znani 
działacze: Czesław Wycech, Feliks Popław­
ski i Władysław Kunicki, a idea umiej­
scowienia ruchu zawodowego nauczycieli 
wśród obozu lewicy społecznej szybko 
przeniknęła do oddziałów powiatowych. 
Niektóre z nich już w roku 1931 wystąpi­
ły z uchwałami i rezolucjami domagają­
cymi się przyspieszenia zjazdu delegatów 
ZNP i wyboru nowych władz.

Nastroje opozycyjne ujawniły się pod­
czas VIII Zgromadzenia Okręgowego ZNP 
(2—3 IV 1932). „Odrębność tegorocznego 
zjazdu polegała na dużym wzroście nastro­
jów opozycyjnych przeciw Zarządowi Głó­
wnemu, które ujawniły się w czasie obrad 
—■ pisało wówczas „Ognisko Nauczyciel­
skie” — organ prasy lubelskich władz 
związkowych. — Nastroje opozycyjne prze­
ciw Zarządowi Głównemu nie są nowością 
na terenie naszej organizacjo (...). Występo­
wały też i występują niejednokrotnie na 
zgromadzeniach ognisk i oddziałów powia­
towych”. W jednej z uchwał VIII Zgro­
madzenia Okręgowego wyrażono sprzeciw 
wobec kompromisowych postaw ówczesne­
go Zarządu Głównego w stosunku do władz 
państwowych, domagając się jednocześnie 
„wszczęcia i prowadzenia zdecydowanej 
akcji celem zapewnienia najszybszej rea­
lizacji nie osiągniętych dotąd postulatów 
Związku”.

We wrześniu 1932 r. Zarząd Okręgu ZNP 
w Lublinie opublikował w formie książko­
wej „Wytyczne do pracy w ogniskach i od­
działach ZNP”. Był to poradnik organiza­
cyjny pióra Czesława Wycecha, wówczas 
pierwsza obszerniejsza praca ukierunko­
wująca działalność związkową w ogniwach 
terenowych.

Kiedy 30 IX 1937 r. decyzją starosty śród- 
miejsko-warszawskdego została zawieszona 
działalność ZNP, na Lubelszczyźnie nie 
podporządkowano się jej. Jako reakcję na 
ustanowienie komisarycznego kuratora 
ZNP, Władysław Petrykiewicz, ówczesny 
prezes Zarządu Okręgu zorganizował na­
wet strajk nauczycielski. Wybuch wojny nie 
przerwał w Lubelskiem działalności związ­
kowej. Powołana w miejsce Okręgu ZNP 
Tama Organizacja Nauczycielska prowa­
dziła dość systematycznie konspiracyjną 
edukację dzieci i młodzieży.

Jeszcze w okresie trwania działań wo­
jennych (sierpień 1944) na oswobodzonej 
od hitlerowskiego okupanta Lubelszczyź­
nie wznowił działalność najpierw Oddział 
Grodzki, a następnie Okręg ZNP. Lubel­
ski Zarząd Okręgu przez kilka pierwszych 
powojennych miesięcy spełniał w wielu 
sprawach funkcję naczelnych władz związ­
kowych. Lubelscy aktywiści ZNP byli rów­
nież współorganizatorami pierwszego po 
wojnie zjazdu oświatowego (4 XI 1944) 
poświęconego dyskusji nad ustrojem szkol­
nym w ludowym państwie.

Z najnowszych dziejów ZNP warto przy­
pomnieć, że już w grudniu 1980 r. Ogni­
sko ZNP nr 40 przy Zespole Szkól Ga­
stronomicznych w Lublinie jako pierwsze 
w kraju sprzeciwiło się decyzji o przystą­
pieniu Związku do Komisji Porozumie­
wawczej Branżowych Związków Zawodo­
wych. Jak wiadomo, XXXIII Zjazd Dele­
gatów ZNP (22—25 IV 1981) również wy­
powiedział się przeciwko wchodzeniu ZNP 
do tej komisji. Natomiast w czerwcu br. 
Oddział Miejski w Lublinie rozpoczął wy­
dawanie w formie powielaczowej dwumie­
sięcznika „Ognisko ZNP”. Biuletyn ten 
— jak dotąd — nie ma odpowiednika 
wśród nauczycielskich wydawnictw regio­
nalnych.

Sesja popularnonaukowa zorganizowana 
z okazji 80-lecia 25—26 października 1985 
roku stanowiła podsumowanie wkładu, ja­
ki wniosło nauczycielstwo Lubelszczyzny w 
rozwój Związku Nauczycielstwa Polskiego. 
Współorganizatorami tej sesji były zarzą­
dy okręgów w Białej Podlaskiej, Chełmie, 
Lublinie i Zamościu, Międzywojewódzka 
Komisja Historyczna ZNP oraz Oddział 
Usług Pedagogicznych i Socjalnych w Du­
blinie. Na zaproszenie Zarządu Okręgu w 
Lublinie, w konferencji uczestniczyła 3- 
-osobowa delegacja związku zawodowego 
nauczycieli węgierskich z Okręgu debre- 
cąyńskiego z jego przewodniczącą Lajesnś 
Molnar. Podczas konferencji najbardziej 
zasłużeni pedagodzy 1 działacze otrzymali 
odznaczenia państwowe i związkowe.

Poprzedziła tę sesję uroczystość szcze-

Fot. R. Lipski
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gólna: nadanie sanatorium związkowemu 
w Nałęczowie imienia Władysława Petry- 
kiewicza (1903 — ok. 1942), połączona z od­
słonięciem okolicznościowej tablicy.

W godzinach popołudniowych odbyło się 
oficjalne otwarcie sesji. Przemówienie oko­
licznościowe wygłosiła Maria Jędryczkow- 
ska — prezes Okręgu ZNP w Białej Pod­
laskiej. Dokonała ona bilansu dorobku 
Związku w całej jego dotychczasowej hi­
storii, oddając szczególny hołd tym, którzy 
„pod karą śmierci w tajnym nauczaniu 
wpajali dzieciom i młodzieży miłość do oj­
czyzny, uczyli wyrzeczeń, poświęceń, har- 
tu i męstwa, piękna mowy ojczystej i hi- . 
storii kraju”.

Związek dzisiaj pozostaje wierny swym 
chlubnym tradycjom, postępowym ideom 
demokracji, tolerancji, służenia narodo­

wi i społeczeństwu. Wiernie służy pol­
skiemu dziecku i szkole, walczy z całych 
sił o nasz spokojny dom, o Polskę (...) 
1 o to, aby na całym świecie syn jednej 
matki nie zabijał syna drugiej, bo Oj­
czyzna jest naszym zbiorowym obowiąz­
kiem — powiedziała na zakończenie M. 
J ęd ryczkbwska.

W drugim dniu sesji wygioszone zostały czte­
ry referaty stanowiące kanwę obfitującej w po­
głębione refleksje dyskusji.

Jak wiadomo, w roku 1916 działało na pol­
skich terenach kilka większych organizacji na­
uczycielskich, a wśród nich Polski Związek 
Nauczycielski 1 Stowarzyszenie Nauczyciel­
stwa Polskiego. W Lublinie Istniał — praw-' 
dopodobnie już od roku 1913 — Oddział PZN, 
prowadząc aktywną pracę w różnych sekcjach 
związkowych. Kiedy nastąpiło połączenie o.bu 
wspomnianych organizacji związkowych 1 utwo­
rzenie wspólnego Stowarzyszenia Nauczyciel­
stwa Polskiego, część najbardziej radykalnych 
aktywistów lubelskiego Oddziału PZN z Józefą 
Kunicką nie podporządkowała się tej uchwale. 
Tak więc przez pewien czas istniały w Lubli­
nie dwa odrębne ogniwa związkowe: SNP 1 
PZN. To. ostatnie przyłączyło się później do 
Zrzeszenia Nauczycielstwa Polskich Szkól po­
czątkowych (od kwietnia 1919 Jako Związek 
Polskiego Nauczycielstwa Szkól Powszechnych).

W roku 1924 powstała w Lublinie Komisja 
Zarządu Głównego ZPNSP, przemianowana po 
czterech latach na Zarząd Okręgowy. Prezesem 
Zarządu został Czesław Wycech, nauczydel- 
-związkowlec z Włodawy, późniejszy ideolog ru­
chu nauczycielskiego nie tylko w Lubelskiem. 
Ogniwa terenowe radykallzowały się. Po słyn­
nej odezwie Episkopatu Polski (16 vm 1930) 
wzywającej nauczycieli do wypisywania się ze 
Związku Nauczycielstwa Polskiego oraz wstę­
powania do Stowarzyszenia Chrześcljańsko- 
-Narodowego Nauczycielstwa Szkól Powszech­
nych, Jeden z działaczy lubelskich, Feliks Po­
pławski. oświadczy! wręcz: „Pod kontrolę kle­
ru nigdy 1 za żadną cenę nie pójdziemy”.

Wartości, jakie wniosła lubelska organi­
zacja ZNP w okresie międzywojennym, to 
osłabienie sił prawicowych i klerykalnych, 
porozumienie się ruchu związkowego z 
miejscową lewicą społeczną oraz systema­
tyczne i wzorowe prowadzenie działalno­
ści wychowawczej wśród nauczycieli. Po­
stępowy nurt nauczycielstwa związkowego 
za czasów II Rzeczypospolitej na pierw­
szym miejscu stawiał zawsze służbę naro­
dowi, walcząc jednocześnie o niezależność 
szkolnictwa powszechnego i średniego od 
zmieniających się trendów politycznych 1

CZYTELNICY MAJĄ GLOS

ZACHOWAĆ 

W PAMIĘCI
Od dłuższego czasu, i to systematycznie, 

ukazują się na łamach „Głosu” materia­
ły dotyczące dziejów nauczycielstwa i je­
go związku zawodowego. Jest to niewątpli­
wie dobry sposób przybliżenia tej proble­
matyki, zwłaszcza młodzieży nauczyciel­
skiej. Dobrze się, też stało, że w bieżą­
cym roku tematyka konferencji rejono­
wych dotyczy głównie żywotnych zagad­
nień nauczycielstwa i jego związku lawo- 
dowego, poczynając od Pilaszkowa aż po 
dzień bzis.ejszy.

Spoglądając na przebytą drogę, wspomi­
nając dzieje związkowego ruchu nauczy­
cielskiego należy jednocześnie pamiętać, 
aby tego jubileuszu nie sprowadzać tylko 
do akademii, konferencji itp. Chodzi o to, 
aby ta rocznica stanowiła zaczyn do pod­
jęcia w terenie wielu, może drobnych, jed­
nostkowych działań, lecz równie ważnych 
dla uczczenia naszego związkowego jubi­
leuszu.

W każdym środowisku można znaleźć wybit­
nych, zasłużonych nauczycieli, działaczy związ­
kowych, oświatowych itp., którzy przez swo­
je rozliczne dokonania na trwale zapisali się 
nie tylko w dziejach ZNP, ale również w pa­
mięci narodowej. W każdym regionie Polski 
można spotkać nauczycieli walczących .o demo­
kratyczną szkolę przed wojną. Wiele naszych 
koleżanek i kolegów walczyło w kampanii wrze­
śniowej, na różnych frontach II wojny świato­
wej. Tysiące nauczycieli uczestniczyło w ru­
chu oporu, konspiracji, w tajnym nauczaniu, 
plącąc często najwyższą cenę: własne życie. 
Również i powojenne czasy, kiedy Polska wcho­
dziła na nową drogę rozwoju, nie były tatwe 
dla nauczycieli.

Czy pamiętamy dziś o tych wszystkich wspa­
niałych ludziach, którzy swoim zachowaniem i 
całym życiem zaświadczyli wierność sprawie? 
Należy częściej powoływać na patronów szkół 
nauczycieli i działaczy związkowych, którzy 
swoim życiem dali świadectwo patriotyzmu 1 
umiłowania Polski. Jak dotychczas, niewiele 
szkól, ulic, placów nosi imię sławnych pedago­
gów. Nie zauważamy także, że w naszym najbliż­
szym regionie uczył przed laty nauczyciel o 
wielkich zaletach i niepospolitych zasługach.

Jubileusz 80-lecia skłania do innych jeszcze, 
również isfotnych refleksji. Czy nie należałoby 
uczcić pamięć poległych, pomordowanych w 
obozach zagłady nauczycieli obeliskami, wmu­
rowaniem tablic na budynkach szkolnych itp? 
W wielu rejonach kraju od wielu lat istnieją 
tego typu wydzielone miejsca. Niejednokrotnie 
jest to mała tabliczka na korytarzu szkolnym 
lub głaz z wyrytymi nazwiskami zamęczonych 
pedagogów w katowniach hitlerowskich: Ale nie 
wszędzie tak Jest. Kto powinien zatroszczyć się 
o to, jeśli nie nauczyciel?

Jest też w oświacie wiele spraw bole­
snych, drażliwych. Najczęściej popiija się 
je milczeniem. Wydaje się, że czas obcho­
dów 80-lecia naszego Związku powinien 
stać się dobrą Okazją do mówienia i o tych 
sprawach. Są wśród nas ludzie o zranio­
nych sercach, nie zagojonych wciąż - bliz­
nach. Znam nauczycielkę, liczącą dziś pra­
wie 90 lat; mąż jej zginą) w obozie, ona 
zaś przez cały czas okupacji prowadziła 
tajne komplety, była w kierownictwie TON 
na 2 powiaty, kolportowała książki, była 
żołnierzem AK. orzebyla obóz w Działdo­
wie. Została jedynie wyróżniona — i to 
dopiero w tym roku — odznaką ..Za Taj­
ne Nauczanie”, wyższych odznaczeń dła 
niej zabrakło. Takich jak ona —zapom­
nianych nauczycieli — jest z pewnością 
wielu. Przyjrzyjmy się bliżej tym, którzy 
żyją wokół nas.

STANISŁAW PATKA
Ostrołęka

SPEŁNIONE 
MARZENIA

Czterdzieści lat czekałam na tę chwilę, 
w której doceniona została w pełni nasza 
tajna praca oświatowa w okresie okupa­
cji. 19 października br. w Toruniu, podczas 
uroczystości wręczenia nauczycielom od­
znaczeń państwowych i resortowych zna­
lazłam się w szczupłym gronie osób, któ­
re otrzymały Złotą Odznakę TON. Trudno 
wyrazić słowami, jak głębokiego wzrusze­
nia w podniosłym momencie dekoracji do­
znają nauczyciele-weterani, którzy walczy­
li z narażeniem życia o utrzymanie ducha 
polskości wśród młodego pokolenia i któ­
rych celem było wykształcenie młodych 
kadr dla przyszłej, wolnej Polski.

Uroczystość nadania odznaki TON skła­
nia do refleksji minorowych, bowiem wie­
lu z nas, godnych tej odznaki, już odeszło 
na zawsze. Jednakże ci nauczyciele, którzy 
przetrwali kataklizm wojenny, doznają sa­
tysfakcji z dobrze wypełnionego obowiąz­
ku w okresie okupacji i z możności bra­
nia udziału po wojnie we wspaniałym roz­
kwicie szkolnictwa.

Uroczystość dekoracji połączona zostały 
ze zwiedzaniem starannie przygotowanej, 
wartościowej wystawy w Muzeum Etno­
graficznym w Toruniu, obrazującej doro­
bek ZNP i szkól w miastach woj. toruń­
skiego.

Za zorganizowanie wyjazdu na tę uro­
czystość pragnę w imieniu grupy nauczy­
cieli tajnej oświaty serdecznie podzięko­
wać prezesowi Zarządu Oddziału ZNP w 
Grudziądzu, kol. Wincentemu Olszewskie­
mu, za otoczenie troskliwą opieka lud*>  
„złotego wieku”, którzy Odznakę TON po­
czytują za najwyższy dla siebie honor.

ZDZISŁAWA IŁlNSKA
Biłgoraj

kleru oraz o niezależność Związku od 
stronnictw politycznych i władz admini­
stracyjnych.

Rozmiary tajnej oświaty w Lubelskiem 
w czasie okupacji nie były mniejsze niż 
w innych regionach kraju, zapewne 
nigdy nie uda się określić dokładnie tych 
rozmiarów. Prowadzono zarówno naucza­
nie w zakresie szkoły powszechnej jak i 
średniej. W Lublinie istniały trzy główne 
ośrodki konspiracyjne szkolnictwa śred­
niego. Poza Lublinem naukę na poziomie 
średnim prowadzili, nauczyciele z Bycha­
wy, Hrubieszowa, Milejowa, Piaisk, Puław, 
Białej Podlaskiej i ta.

Chociaż Tajna Organizacja Nauczyciel­
ska była ruchem masowym, to jednak aż 
do końca wojny nie zastała zdekonspiro- 
wana. Osobisty wkład w rozwój i funkcjo­
nowanie tajnego szkolnictwa w terenie 
wnieśli tacy działacze jak: Władysław Pe­
trykiewicz, Wiktor Helmen, Mieczysław 
Chudziński, Antoni Kozłowski, Władysław 
Sakławski, a także Czesław Wycech — 
członek „centralnej piątki” TON odpowie­
dzialny za kontakty z wojewódzkimi ko­
mórkami tej organizacji.

ZNP na Lubelszczyźnie w okresie minio­
nego 40-lecia to praca i program na mia­
rę aspiracji i w pewnym stopniu na miarę 
potrzeb środowiska nauczycielskiego. Nie­
łatwe były pierwsze lata odbudowy 
oświaty i Związku. Jednakże większość na­
uczycieli liczyła na zrealizowanie w no­
wych warunkach ustrojowych własnych 
ambicji rozbudzonych jeszcze przed woj­
ną. Właśnie dlatego możliwa była tak wiel­
ka ofiarność pedagogów w tworzeniu zrę­
bów oświaty ludowej.

Lata sześćdziesiąte — to okres społecz­
nego zrywu miejscowego nauczycielstwa, 
skupionego wokół eksperymentu pedago­
gicznego. Związkowcy Lubelszczyzny bo­
daj jako pierwsi podjęli też badania nad 
stanem zdrowia nauczycieli.

W trosce o kontynuowanie tradycji pi­
śmienniczych, Zarząd Okręgu ZNP wzno­
wił w roku 1957 wydawanie „Ogniska Na­
uczycielskiego” — początkowo jako roczni­
ka, później zaś jako wydawnictwa okolicz­
nościowego. Jednakże od dziesięciu z górą 
lat istnieją trudności z wydawaniem tego 
periodyku.

★
Dziś istnieje pilna potrzeba wychowania 

młodego aktywu związkowego oraz zjedno­
czenia całego nauczycielskiego ruchu za­
wodowego. Działacze ZNP pragną mówić 
własnym językiem, pragną, aby ich wy­
słuchano, pragną wreszcie, aby ich wnio­
ski realizowano. „Ruch związkowy powi­
nien być autentycznym reprezentantem ca­
łego świata pracy. Jeśli tak się stanie, bę­
dzie to wielka wspólna sprawa!’ — po­
wiedział w swym wystąpieniu na sesji by­
ły prezes Zarządu Okręgu Kazimierz Ka- 
znowski.

W sierpniu 1980 r. nastąpiło rozbicie ru­
chu związkowego co jeszcze bardziej po­
głębiło istniejące konflikty społeczne: po­
czątkowo lokalne i środowiskowe, następ­
nie zaś mające zasięg krajowy. Niemniej 
większość członków ZNP wykazała w tym 
czasie dojrzałość polityczną i obywatelską, 
a XXXI/XIII) Zjazd Delegatów Związku 
wyraźnie opowiedział się po stronie lewi­
cy społecznej, uznając konstytucyjną ro­
lę PZPR w państwie i jednocześnie wska­
zując na potrzebę wypracowania gwaran­
cji prawdziwie socjalistycznych form ludo- 
wladztwa.

Jesień roku 1981 przyniosła jednak za­
ognienie sytuacji w szkołach lubelskich. 
Doprowadziło to do ogłoszenia w niektó- 

. rych szkołach akcji strajkowej. Zarząd 
Okręgu ZNP od początku konfliktu odci­
nał się od jakichkolwiek akcji strajko­
wych w szkołach.

Reaktywowanie Zarządu Okręgu w Lu­
blinie było jednym z powodów, dla któ­
rych Związek Ńauczycielstwa Polskiego 
pozostał na tym terenie najsilniejszą or­
ganizacją zawodową środowiska szkolne­
go. W woj. bialskopodlaskim, w ZNP po­
zostało 96 proc, członków, chełmskim — 87 
proc, w zamojskim — 63 proc., a w lubel­
skim — 54 proc.

Sumując dotychczasową pracę okręgu w 
bieżącej kadencji, prezes S. Władzińska 
powiedziała: „Związek nasz stoi na stra­
ży obrony prawa wszystkich pracowni­
ków oświaty, ale bronimy tylko słusznych 
racji. Nie możemy osłaniać lekceważenia 
obowiązków, braku zdyscyplinowania, nie­
uczciwości. Zjawiska takie, choć margi­
nalne, przynoszą ujmę ogółowi nauczycieli 
i muszą być eliminowane. Natomiast od 
władz politycznych, administracyjnych i 
oświatowych oczekujemy właściwego kli­
matu, dobrej współpracy i pełnego współ- 
partnerstwa — jako podstawy rozwoju 
Związku i jego udziału w rozwiązywaniu 
problemów oświatowych”.

Aktualnie ZNP zrzesza w woj. bialsko­
podlaskim 87 proc, ogółu pracowników 
oświaty, w chełmskim — 78 proc., w za­
mojskim 65 proc., a w lubelskim — 62 
proc.

W czasie sesji dokonano także odsłonię­
cia tablicy pamiątkowej poświęconej ofiar- j 
nej pracy nauczycieli Lubelszczyzny. 
Otwarta została również okolicznościowa 
wystawa prezentująca archiwalia związko­
we oraz kroniki ognisk i oddziałów nade­
słane na konkurs zorganizowany przez 
Międzywojewódzką Komisję Historyczną 
ZNP.

Napisał kiedyś poeta „By wytyczać dro­
gę przyszłą, trzeba wiedzieć skąd się wy­
szło”. Sesja lubelska w znacznym stopniu 
speniła to historyczno-literackie przesła­
nie.

MARIAN JANUSZ KAWAŁKO
Lublin
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WYNAGRODZENIE ZA ZAJĘCIA 
DYDAKTYCZNE W SOBOTY

Według Jakich nasad powinniśmy być 
wynagradzani za pracę w soboty- Nie 
możemy znaleźć odpowiednich przepi­
sów. Prosimy o pomoc. (Nauczyciele z 
Warszawy)

Listów z pytaniami o tej treści oraz 
telefonów otrzymujemy ostatnio bardzo 
wiele. Niektórzy nasi czytelnicy wręcz 
spierają się z nami, że tej sytuacji, a 
więc wynagrodzenia za pracę w sobo­
ty, przepisy w ogóle nie regulują. O- 
tóż przepisy są. Zarządzenie ministra 
oświaty i wychowania z 16 Lipca 1982 r. 
w sprawie wynagrodzenia nauczycieli 
sa zajęcia dydaktyczno-wychowawcze 
lub opiekuńczo-wychowawcze, wykony­
wane w dniach wolnych od pracy, któ­
re weszło w życie od 1 września i982 r., 
obowiązuje nadal. Przypominamy, Iż 
jest to przepis wykonawczy do art. 44 
ust. 7 Karty i nikt go nie anulował.

Nasi czytelnicy powołują się na za­
rządzenie ministra oświaty i wycho­
wania z 30 maja 1985 r. w sprawie 
wykazu prac i zajęć dodatkowo płat­
nych i wskazują, że nie ma tam mowy 
o tym, że za zajęcia w soboty (m. tu. 
za wycieczki) nauczycielom przysługu­
je wynagrodzenie. Otóż, pragnę podkre­
ślić, że zarządzenie wyżej cytowane o- 
kreśla tylko, za jakie dodatkowe zaję­
cia dydaktyczno-wychowawcze w cza­
sie trwania obowiązującego tygodnio­
wego wymiaru zajęć dydaktyczno-wy­
chowawczych — a więc mówiąc pro­
sto, w czasie pięciu dni tygodnia — 
nauczyciele są wynagradzani. Natomiast 
czytelnicy zwracają się do nas z pyta­
niami o wynagrodzenie za pracę w 
dniach wolnych.

Zgodnie z-par. 1 ust 1 pkt. a i b 
cytowanego na wstępie zarządzenia — 
nauczyciele, którzy wykonają w dniu 
wolnym od pracy planowane zajęcia o- 
piekuńczo-wychowawcze w szkołach, w 
których praca odbywa się we wszyst­
kie dna tygodnia, otrzymują w zamian 
inny dzień wolny albo w szczególnie u- 
zasadnionych wypadkach — zamiast 
dnia wolnego — odrębne wynagro­
dzenie za wszystkie godziny efektywnie 
przepracowane w tym dniu, płatne jak 
za godziny ponadwymiarowe.

Otóż jeżeli nauczyciel ma zajęcia we 
wszystkie dni tygodnia od poniedziałku 
do piątku, trudno mu zaoferować in­
ny dzień „wolny”. Pozostaje więc dru­
ga możliwość — wynagrodzenie za 
wszystkie przepracowane godziny w 
sobotę.

ZNIŻKA GODZIN
W ostatnim czasie otrzymaliśmy kilka 

listów od nauczycieli z wieloletnim sta­
żem pracy, dotyczących zniżki godzin. 
Wszyscy oni mają HI grupę inwalidz­
ką. W uzasadnieniu orzeczenia komisji 
lekarskiej ds. inwalidztwa i zatrudnie­
nia, na przykład u kol. A.O. z Warsza­
wy czytamy, że „nie stwierdza się trwa­
łej niezdolności do pracy w pełnym wy­
miarze zajęć na zajmowanym stanowi­
sku". W związku z tym uzasadnieniem, 
pracodawca oświadczył zainteresowa-

NACZELNIK
MIASTA GOSTYNINA

woj. płockie 
satrudni natychmiast

małżeństwo nauczycielskie o specjal­
ności — matematyka. Wymagane jest 
wykształcenie wyższe magisterskie 
Zapewnia się mieszkanie rodzinne w 
nowym budownictwie.
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Z głębokim smutkiem I żalem zawiadamiamy 
że dnia 6 października 1985 r.

po długiej i ciężkiej chorobie zmarł w wieku 65 lat
Kol. mgr TADEUSZ PAWLAK 

emerytowany nauczyciel I długoletni działacz Oddziału ZNP w Nowym Tomyślu 
(woj. poznańskie).
Odszedł z naszego grona człowiek, który dobrze zasłużył się polskiej szkole. W cza­
sie okupacji, jeszcze jako maturzysta, prowadził tajne nauczanie w Poznaniu, 
a podczas walk o wyzwolenie tego miasta uczestniczył ochotniczo w szturmie na 
Cytadelę. W długiej i pięknej karierze powojennej pełnił kolejno odpowiedzialne 
funkcje dyrektora szkoły podstawowej, kierownika PODKO, podinspektora i gmin­
nego dyrektora szkól w Nowym Tomyślu.

Do ZNP wstąpił w połowie 1945 r. Był jednym z głównych organizatorów no- 
wotomyskiej organizacji związkowej po wojnie, należał do jej ofiarnych aktywi­
stów w następnych latach. Przez trzy dziesięciolecia pełnił bez przerwy funkcje 
skarbnika tutejszego Oddziału ZNP. Po przejściu w stan spoczynku, mimo postę­
pującej choroby, działalność związkową kontynuował owocnie w jego sekcji hi­
storycznej.

Odznaczony został m. In. Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Zło­
tym Krzyżem Zasługi, Medalem Komisji Edukacji Narodowej, Medalem 40-lecla 
PRL, Złotą Odznaką ZNP. z
Cześć Jego pamięci!

Oddział ZNP 
w Nowym Tomyślu 
Inspektor Oświaty 

i Wychowania 
w Nowym Tomyślu
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nej, że komisja lekarska nie zaleciła 
pracy w obniżonym wymiarze godzin 
nauczycielowi na zajmowanym stano­
wisku i dlatego nie może on udzielić 
jej zniżki. O czym właściwie mówi 
KiZ? — pytają Czytelnicy.

Aby pracodawca obniżył obowiązko­
wy tygodniowy wymiar zajęć, K1Z 
nie musi określać rozmiaru zniżki, a 
tylko jej potrzebę. W orzeczeniu cyto­
wanym wyżej KiZ wyraźnie s'#!erdza, 
że w okresie trwania inwalidztwa, i 
tylko w tym okresie, zainteresowany 
(nauczyciel) jest niezdolny do pracy w 
pełnym wymiarze, na zajmowanym sta­
nowisku — albowiem orzeczenie mówi, 
że „nie stwierdza się trwałej niezdol­
ności”, czyli po okresie trwania inwa­
lidztwa, na przykład po 2 latach, nau­
czyciel może mieć pełną zdolność do 
pracy. I dalej „nie stwierdza się trwa­
łej niezdolności do pracy w pełnym 
wymiarze zajęć” — czyli po okresie 
inwalidztwa nauczyciel będzie mógł 
świadczyć pracę w pełnym wymiarze 
na zajmowanym stanowisku, a więc per 
analogiam — jeżeli jest on inwalida 
III grupy, nie może pracować w peł­
nym wymiarze.

Par. 3, ust. 2 zarządzenia ministra 
oświaty i wychowania w sprawie upo­
ważnienia organów bezpośrednio nad­
zorujących szkoły do obniżenia obowią­
zkowego wymiaru godzin etc. (Dz.Urz. 
MOiW nr 12 z 1982 r.) określa, iż „orze­
czenie lekarskiej komisji do spraw in­
walidztwa i zatrudnienia, stwierdzają- | 
ce okresowe inwalidztwo III grupy ze 
wskazaniem możliwości wykonywania | 
pracy nauczycielskiej w zmniejszonym | 
wymiarze, bez określenia rozmiaru zniż­
ki — należy traktować jako uzasadnie­
nie udzielenia zniżki w rozmiarze 1/4 H 
Obowiązkowego wymiaru”.

A więc kol. A.O. z Warszawy ma pra- | 
wo d0 zniżki godzin w tym wymia- | 
rze, jeśli w dalszym ciągu pracodawca | 
nie będzie przekonany o tym, należy 
wystąpić z wnioskiem do sądu pracy.

DIETY DLA NAUCZYCIELI 
KSZTAŁCĄCYCH SIĘ 

Przeczytałem w nr. 45 „Głosu” w „Va- 
demecum” o nowych stawkach ryczał­
tu na pokrycie kosztów odpłatnego za­
kwaterowania i wyżywienia przysługu­
jącego nauczycielom odbywającym stu­
dia zaoczne w szkołach wyższych i u- 
czestniczących w obowiązkowych zaję­
ciach i konsultacjach. Jednocześnie o- 
trzymałem ostatni Dziennik Urzędowy 
MOiW nr 7—8, w którym opubliko­
wano ząrządzenie ministra oświaty I 
wychowania zmieniające zarządzenie w 
sprawie określania stawek i nic na ten 
temat nie ma. (Dyrektor z Gdańska).

Zarządzenie, o którym mowa w liś­
cie, opublikowane w nr 7—8 Dz.Urz. 
MOiW, nosi datę 12 lutego 1985 r. Nie­
stety, cykl -produkcyjny dzienników jest 
bardzo długi. Później ukazało się na­
stępne zarządzenie określające od 1 liip- 
ca nowe stawki, które podaliśmy w 
„Głosie”. Trudno nam przewidzieć, kie­
dy to zarządzenie będzie opublikowa­
ne.

(KON)

DYREKTOR 
PAŃSTWOWEGO 

MŁODZIEŻOWEGO 
OŚRODKA WYCHOWAWCZEGO 

iv Goniądzu 
zatrudni 

z dniem 1 XII 1985 r. 
małżeństwo nauczycieli z wyższym 
wykształceniem po resocjalizacji. Za­
pewniamy mieszkanie służbowe z 
wygodami. Warunki pracy do uzgod­
nienia na miejscu teł. Goniądz 23
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AKCJA „PŁOMYKA”______________

UCZYMY SĘ SAMORZĄDNOŚCI
... Pod takim właśnie hasłem „Płomyk”’ 

ogłosił konkurs dla swych czytelników. Ce­
lem tego konkursu jest pokazanie na kon­
kretnych przykładach, jak w różnych 
szkołach, w poszczególnych klasach czv 
grupach uczniów skupionych wokół ja­
kiejś wspólnej pracy (gazetki, sklepiku, 
szkolnego teatru itp.) uczniowie próbują 
być samorządni.

Zwracając się do uczniów wszystkich 
klas i szkół, .szczególnie tych, którzy brali 
lub obecnie biorą udział w organizowaniu 
Samorządu Uczniowskiego w swojej klasie 
lub szkole, redakcja „Płomyka” zachęca, 
by odezwali się zarówno ci, którym udało 
się coś dobrego zrobić na chwałę Samo­
rządu Uczniowskiego, jak i ci, którym się 
nie udało — by starali się opisać, dlaczego 
właśnie nie udało się ich samorządowi.

Konkurs ten adresowany jest jednak nie 
tylko do uczniów. Za jego pośrednictwem 
— redakcja „Płomyka” zwraca się także 
do nauczycieli — zwłaszcza zaś do tych, 
którzy są lub byli opiekunami i Samorządu 
Uczniowskiego — z prośbą, aby przedsta­
wili swój punkt widzenia na kwestię samo­
rządności uczniów w szkole. Tych nauczy­
cieli, którzy przedstawią najciekawsze 
przykłady samorządnego działania mło­
dzieży oraz współdziałania nauczycieli z 
Samorządem Uczniowskim, „Płomyk” za­
prosi na Forum Nauczycielskie poświę­
cone omówieniu problemów związanych 
z samorządnością.

Jak w naszej szkole uczymy się samo­
rządności? Czemu ma ona służyć? W czym

KALENDARZ NAUCZYCIELSKI 1986

TYLKO 30000 EGZEMPLARZY!
Ten właśnie rocznik Kalendarza Nau­

czycielskiego warto zdobyć z dwóch co 
najmniej powodów. Połowę kalendarza zaj­
muje obszernie potraktowany dział praw­
ny z tekstem ustawy i wszystkimi przepi­
sami wykonawczymi do Karty Nauczycie­
la. Już samo to, przy ogromnym niedostat­
ku wiedzy prawniczej, stanowi podstawo­
wy atut tego wydawnictwa. Pomieszczono 
w nim więc całość nauczycielskiego pra­
wa pracy, znaleźć też można przepisy od­
noszące się do świadęzeń socjalno-byto­
wych, odpowiedzi na pytania w sprawach 
urlopów wychowawczych, zasiłków ro­
dzinnych, emerytur i rent. Autorzy Kalen­
darza mają nadzieję, że opublikowane 
przepisy, komentarze i wyjaśnienia służyć 
będą zasadzie: „poznać prawo, by nie do­
puszczać do aktów bezprawia”, a więc 
przyczynią się do skuteczniejszego spełnia­
nia koronnej funkcji Związku — obrony 
interesów pracowniczych.

Jeśli dodamy do tego atut drugi, miano­
wicie świetnie napisane „Yademecum mło­
dego nauczyciela” autorstwa dr Anny Ma­
rzec, pracownika naukowego oddziału IKN 
w Krakowie, doskonałej popularyzatorki 
wiedzy pedagogicznej, czyni to kalendarz 
swego rodzaju bestsellerem.

Celem „Vademecum” adresowanego do 
tych, którzy startują w zawodzie jest uła­
twienie im adaptacji zawodowej, pomoc w 
znalezieniu własnego miejsca w społecz­
ności oświatowej, ale także — u kole­
gów z dłuższym stażem — pobudzenie 
twórczej refleksji tak potrzebnej w pracy 
z młodzieżą. Miło nam, że niektóre z za­
mieszczonych w .,Vademecum” tekstów, 
wcześniej ukazały się na naszych lamach. 
Już wówczas spotkały się z żywym zainte­
resowaniem czytelników „Głosu".

Wśród informacji organizacyjnych, tra­
dycyjnie już znajdujemy składy osobowe 
Zarządu Głównego ZNP. prezydium i se­
kretariatu, Krajowej Rady Nauki, Głów­
nej Komisji Rewizyjnej: adresy i telefo­
ny zarządów okręgów, filii OUPiS, oddzia­
łów i agencji „Logostouru”, sanatoriów i 
domów wypoczynkowych ZNP, pomiesz­
czeń noclegowych W obiektach związko­
wych.

Dział związkowy wypełniają teksty — 
Bolesława Grzesia, który przypomina hi­
storię i losy ZNP w Polsce Ludowej, Ka­
zimierza Wojciechowskiego, pisząeego e 
roli Związku w konsolidacji ruchu pra­
cowniczego w okresie międzywojennym, 
Jana Zaoiury — wskazuje on na rolę sek­
cji zawodowych w przygotowywaniu sta­
nowiska związku wobec specyficznych pro­
blemów skupionych w sekcjach środowisk 
zawodowych. Lidia Brzezińska omawia od­
rodzenie się 1 perspektywy Narodowego 
Czynu Pomocy Szkole. Informacje staty­
styczne przynosi „ZNP w liczbach” pióra 
Krzysztofa Wasielewskiego. Sylwetkę Eu­
geniusza Czerkiesa zmarłego nagle w 1980 
róku, najkrócej pełniącego funkcje nreze- 
sa Zarządu Głównego ZNP, bo tylko 10 
dni przypomina Bogdan Meryng,

Kalendarz Nauczycielski nie jest wyda­
ny zbyt atrakcyjnie. Blisko czterysta stron 
licząca książka formatu A4, na brzydkim

OGŁOSZENIA DROBNE
Cykłinowanle, lakierowanie parkietów, 
układanie, przekładki — w szkołach na te­
renie kraju solidnie i terminowo wykonu­
je specjalistyczna firma „SOTOL”, 43-100 
Tychy, uL Tetmajera 30.
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pomagać? Co ułatwiać? Jakie 1 komu stwa­
rzać możliwości? W czym Samorząd Ucz­
niowski pomaga nauczycielom, dyrekto­
rowi, szkole? Na te m. in. pytania prag­
nąłby uzyskać odpowiedzi w pracach kon­
kursowych „Płomyk”.

„W tym konkursie-dyskusji — pisze on 
(„Płomyk” nr 19/1985) — każdy może za­
brać głos w taki sposób, jaki uzna za 
najwygodniejszy dla siebie, a najciekaw­
szy dla tych, którzy będą cz/iać”. A więc 
może to być po prostu list do redakcji, 
zawierający odpowiedź na główne kon­
kursowe pytanie lub na dowolnie wybra­
ne, bardziej szczegółowe pytania. Może to 
być relacja „na żywo”, ukazująca, jak 
działa Samorząd Uczniowski, uzupełniona 
komentarzem (nie mogą to być jednak 
sprawozdania z działalności, referaty, 
plany itp.). Organizatorom zależy, by wy­
powiedzi konkursowe były żywe „prosto 
spod serca”, wynikające z praktycznych 
doświadczeń, a nie z suchej sprawozdaw­
czości lub teoretycznych rozważań”.

Oprócz honorariów za wydrukowane w 
„Płomyku” wypowiedzi przewidziane są 
najróżniejsze nagrody. Zachęcamy gorąco 
naszych Czytelników do uczestnictwa w 
tym konkursie (termin nadsyłania prac 
upływa z końcem br.) oraz zainteresowa­
nia nim swych uczniów. Ta interesująca 
inicjatywa „Płomyka” może bowiem przy­
nieść cenny materiał dotyczący szczegól­
nie ważnych zadań i problemów wycho­
wawczych.

papierze, przytłacza mnogością informa­
cji. Brak tu głębszego oddechu, może przy­
dałaby się większa porcja grafiki. Pew­
nym urozmaiceniem są nagrodzone w kon­
kursie plastycznym nauczycieli w 1985 r. 
linoryty, może też warto było tym razem 
z pewnych informacji zrezygnować. O je­
go atrakcyjności stanowią dwie sprawy, 
o których pisałam na początku.

(HAD)
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ABY JĘZYK GIĘTKI ... jerzy korkozowicz

GTOAC „ALCHEMIE SŁOWA"
Więc siostrą talentu jest bieda — głosi 

Parandowski i wymienia długi szereg nę­
dzarzy literackich jeszcze z czasów staro­
żytnych, uświetniony później imionami Vi- 
llona i Tassa. Nie potrzeba nam zresztą tak 
■wielu przykładów ze świata. „Chudy li- 
terav~ wyrastał przecie i na naszej ojczy­
stej glebie. Głodowali i klepali biedę nie 
wszyscy wprawdzie, ale jakże liczni pols­
cy pisarze: Prus i Sienkiewicz, Reymont 
i Konopnicką, potem Uniłowski...

„Nie oczyma fantazji po kilka razy na 
rok głód kilkudniowy w drzwiach mych 
widzę” — zapewniał Norwid w listach, 
Młodemu Żeromskiemu głód ten nie po­
zwalał przejść bez zuchwałych marzeń ko­
lo sklepu rzeźnika, a i Gałczyński przy­
woływał sobie na myśl „oberżę dla bez­
robotnej inteligencji”, w której jego uko­
chana dostanie rosół i bułkę.

Dziwne rzemiosło cała ta sztuka słowa! 
Dziwne i materialnie niepewne. Zawsze 
przecież może się zdarzyć, że poeta „słu­
chaczów próżny grać będzie za płotem, 
przeciwiając się Świerczom" — jak ost­
rzegał Jan z Czarnolasu. A wtedy „czule 
nocy” twórcy zostaną jednak bez zapłaty 
i to mimo rzetelnego wysiłku.

„Alchemia słowa” Jana Parandowskiego 
jest — po części przynajmniej — traktatem 
o dobrej literackiej robocie. Jak już wspo­
minałem w poprzednim felietonie, przenika 
tę książkę myśl, że talentowi pisarza pra­
wie zawsze towarzyszy niepomierny trud.

Badał na przykład Parandowski rękopis 
„Popiołów”. Powieść nie zaczynała się 
pierwotnie od słynnego zdania „Ogary po­
szły w las”, ale od dość niezręcznej infor­
macji, że „wbrew srogim myśliwskim za­
sadom Rafał zeszedł ze stanowiska i chył­
kiem doszedł do szczytu góry”.

Porównując zawartość rękopisu z teks­
tem podanym do druku, Parandowski ob­
serwuje manowce, którymi szła kompozy­
cja początku książki, „jak zmieniało się 

następstwo obrazów, jak las, drzewa, głosy, 
wrażenia ludzkie układały się w coraz in­
nym porządku, póki nie zawarły się w for­
mie ostatecznej i rzeczywiście pięknej”.

Co najciekawsze, iż nad zdaniem, które 
miało zaczynać sławną powieść, autor na­
pracował się setnie i wciąż z miernym wy­
nikiem. Najpierw Żeromski napisał: 
„Wbrew najbardziej podstawowym zasa­
dom Rafał zszedł... itd.”. Potem skreślił 
„najbardziej podstawowym”, bo brzmialo 
to oschle i po dziennikarsku. Napisał 
„groźnym”. Znów skreślił „groźnym” — 
zdaje sprawę ze stanu rękopisu Parandow­
ski — i zastąpił je „surowym". -Potem je­
szcze raz przywrócił „groźnym”, by znów 
skreślić i na szczycie tego słupka przy­
miotników wypisać ostatecznie „srogim”*.

Tak oto mistrz prozy dopracował się 
kiepskiego zdania, które później dopiero 
udoskonalił, ale ze słuszną niechęcią ze­
pchnął je aż na trzecią stronę „Popiołów”, 
wydobywając z głębi tekstu owe słynne 
„ogary”.

„Ogary poszły w las.
Echo ich grania słabło coraz bardziej, aż 

wreszcie utonęło w milczeniu leśnym. Zda­
wało się, że nikły dwugłos jeszcze brzmi 
w boru, nie wiedzieć gdzie...”

1 dopiero teraz początek książki osiąg­
nął świetność godną może kart „Pana Ta­
deusza”.

Zgódźmy się jednak, że praca pisarza, 
prowadzona pod takim napięciem i obfitu­
jąca w podobne przygody, bywa rzeczy­
wiście zajęciem nie zawsze godnym zaz­
drości.

Jan Jakub Rousseau, często omawiany 
w „Alchemii słowa”, przyznał, że same 
myśli układają mu się w głowie z ogrom­
ną trudnością. „Krążą tam głuche, burzą 
się, kotłują — cały jestem poruszony, roz­
palony, serce wali. Dlatego piszę z takim 
trudem. Moje rękopisy pokreślone, zama­

zane, pogmatwane, nieczytelne, świadczą o 
mękach, na jakie mnie narażały. Każdy z 
nich musialem przepisywać po cztery, pięć 
razy, zanim oddałem do druku...”

Gdy jednak autor „Wyznań” dodaje, że 
„pisze w swym mózgu przez bezsenne 
noce”, pytamy, czy tego czasem nie za du­
żo... Artysta staje się w końcu żałosnym 
narzędziem twórczym, które działa na za­
sadzie samoudręki, więc może już lepiej 
wcale nie pisać?

Ale przenieśmy się na inne stronice „Al­
chemii słowa” — te mniej laboratoryjne, a 
przywracające twórcy jego ludzką zwy­
czajność lub wielkość.

„To jednak bardzo nudne — zapewnia 
Parandowski — być tylko pisarzem, być 
nim zawsze i wszędzie, rok za rokiem, 
miesiąc za miesiącem, o każdej porze, w 
każdej godzinie”. Autor książki zastana­
wia się, czy nie słuszniej czynią ci, którzy 
tworzą jedynie okresami, a poza tym nie 
uchylają się od życia, od różnych powin­
ności i ról w społeczeństwie.

Autor „Alchemii” wspomina, że dokonał 
„przeglądu wielkich pisarzy” na przestrze­
ni dwudziestu pięciu wieków literatury 
europejskiej — biografii ludzi tej miary co 
Ajschylos, Dante, Mickiewicz lub Tołstoj. 
„Wszyscy oni zaznali pełni życia w jego 
obowiązkach, zadaniach, dolach, niedolach: 
byli mężami, ojcami, kochankami, żołnie­
rzami, obywatelami (...) gotowi byli służyć 
swemu krajowi jako reprezentanci”.

Potomni pomniejszyli jednak znacznie 
wagę działalności publicznej wybitnych pi­
sarzy, a zachowali w pamięci głównie ich 
dzieła — stwierdza Parandowski.

To oczywiście nie jest regułą. Wpraw­
dzie mało nas dziś interesuje Goethe jako 
minister, a nawet Fredro jako galicyjski 
poseł. Ale nie zgodzimy się już na to, by 
spisać na straty napoleoński rozdział ży­
cia przyszłego autora „Zemsty”. Cóż dopie­

ro mówić o Mickiewiczu — organizatorze 
Legionu czy o Prusie — szesnąstolętn m 
ochotniku powstania. Wzrusza nas Żerom­
ski odbierający w Zakopanem przysięgę u- 
rzędników na wierność odrodzonej Rze­
czypospolitej i Kasprowicz agitator ple­
biscytowy ną Mazurach.

Wszystko to jakoś się łączy z ich sło­
wem pisanym. Dodaje mu znaczenia.

Nam jest zresztą coraz bardziej potrzeb­
ny „cały pisarz”, razem z jego miejscem 
w spoledzeństwie i historii i z możliwie 
bogatym wizerunkiem duchowym.

Jan Parandowski stwierdza zresztą do­
bitnie, że „najpierw trzeba być człowie­
kiem, potem artystą”. I tak na przykład 
— zdaniem autora książki — cała niemal 
literatura amerykańska jest dziełem lu­
dzi, „którzy szli ku swoim książkom naj­
bardziej niezwykłymi drogami (...) Włas­
nym życiem zdobywali surowiec dla swo­
jej twórczości”.

Podobnie czynili zresztą liczni nasi pi­
sarze. Wieloletnie tułaczki Reymonta po 
kraju poprzedziły przecież ukazanie się 
jego dzieł. Znana jest wypowiedź Dąb­
rowskiej, iż tworzy ona tylko „z nadmiaru 
życia” — z tego, przez' co sama przeszła 
lub co zaobserwowała w swoim otoczeniu. 
Można takie przykłady mnożyć, tylko że 
nie są one żadną regułą. Nie ma reguły 
na osobowość artysty.

Zyje on w warunkach, które możemy 
(i chcemy) poznawać, opisywać, nie do­
cierając jednak nigdy do sedna sprawy. 
„Mechanizm wyobraźni twórczej urąga 
wszystkim badaniom” — zapewnia Pa­
randowski. Dowodzi przy tym, że zda­
rzają się twórcy pozbawieni... właśnie wy­
obraźni, a będący doskonałymi obserwa­
torami. Innym bogata wyobraźnia prze­
szkadza nawet w wiernym zapamiętywa­
niu obrazów rzeczywistości.

„Ludzie wyobraźni nigdy nic nie pamię­
tają — bezceremonialnie stwierdza autor 
„Alchemii” — Ich pamięć jest czystym 
zmyśleniem. Nazajutrz zjawisko, które 
wczoraj obserwowali (...) może stracić w 
ich fantastycznej pamięci wszelkie podo­
bieństwo”.

Wymierna bywa więc ilość pracy włożo­
nej w dzieło. Można przeliczyć nie przes­
pane noce pisarza, jego lata biedy i po­
myślności. Nikt jednak się nie dowie, cze­
mu Balzak był Balzakiem, a Norwid Nor­
widem.

Tym lepiej! Milo jest myśleć o losach 
pisarzy, o ich przeżyciach, gdy nie zostały 
dopowiedziane do końca.

HENRYKA WITALEWSKAOD INNEJ STRONY

0 NOBLU
I NOBLISTACH

Corocznie 10 grudnia — w rocznicę 
śmierci Alfreda Bernharda Nobla — odby­
wają się w Sztokholmie i Oslo uroczyste 
wręczenia nagród jego imienia. Corocznie 
też szczególne emocje i zainteresowanie 
budzi nagroda w dziedzinie literatury, czy­
niąca często w ciągu jednego dnia z auto­
ra nieznanego lub posiadającego tylko wą­
skie grono wielbicieli, sławnego na cały 
świat pisarza. Tak, na przykład, było z 
laureatem z 1975 roku — Isaakiem Basze- 
wisem Singerem, którego książki dopiero 
od tego momentu zaczęły stawać się best­
sellerami.

Być może, będzie tak również z powieś­
ciami tegorocznego laureata — 72-letniego 
pisarza francuskiego Claude'a Simona, 
którego nazwisko figurowało już od 15 
lat na liście kandydatów do nagrody.

Bardzo często początkową reakcją na 
decyzję Królewskiej Szwedzkiej Akade­
mii jest zdziwienie. W ubiegłym roku, gdy 
nagrodę otrzymał Jaroslau Seifert z Cze­
chosłowacji, pytano wręcz: „A któż to ta­
ki?”

Dlaczego ten a nie inny pisarz został 
laureatem? Kto i co się za tym kryje? Py­
tania tego typu i przeróżne komentarze to­
warzyszą tej nagrodzie niemal zawsze. 1 
zawsze nie wszyscy ukontentowani są wy­
borem. Zwykle też przypomina się nazwi­
ska tych, którzy zostali odrzuceni. A wśród 
„wielkich niedostrzeżonych” znajdują się 
m.in.. James Joyce, Franz Kafka, Antoni 
Czechow, Lew Tołstoj, Marcel Proust, 
Graham Greene...

Szczególnie bulwersuje nieprzyznanie 
Nobla właśnie autorowi „Mocy i chwały" 
i „Spokojnego Amerykanina". Również i w 
tym roku pytano o niego sekretarza Kró­
lewskiej Akademii Larsa Gyllenstena, 
który odpowiedział, że Greene zawsze był 
bardzo bliski otrzymania nagrody, a jego 
nazwisko ciągle utrzymuje się na „krót­
kiej” liście, sporządzonej przez Akademię.

Profesor Kjell Espmark, który piśze 
książkę o historii Nagrody Nobla, utrzy­
muje, że pomijanie twórców wybitnych 
ma wyraźne przyczyny. Na przykład, 
większość utworów Kafki i greckiego pi­
sarza Konstantina Kawafisa ukazała się 
pośmiertnie, z kolei Proust i Federico Gar­
da Lorca zmarli „zbyt wcześnie i nie mo­
gli być uwzględnieni”.

Gwoli sprawiedliwości dodajmy, że 
wśród laureatów owego — co by o nim 
nie powiedzieć krytycznego — najbardziej 
zaszczytnego lauru literackiego, znajdują 
się tacy mocarze pióra, jak Romain Rol­
land, Anatole France, Luigi Pirandello, To­
masz Mann, Bernard Shaw, Sinclaira Le­
wis, Eugćne O’Neill, Thomas Eliot, Samuel 
Beckett. Przypomnijmy także, że (jak na 
razie) trzech Polaków: Sienkiewicz (1905), 
Reymont (1924) i Miłosz (19S0) zdobyło tę 
najbardziej liczącą się w świecie nagro­
dę.

Po raz pierwszy przyznano ją w 1901 ro­
ku; listę noblistów w dziedzinie literatu­
ry otworzył, nie najwyższych lotów poe­
ta i eseista francuski, Renć F. A. Sully 
Prudhomme.

Szwedzka Akademia Królewska przy­
znająca nagrody, a licząca — zgodnie ze 
statutem — osiemnastu członków, wśród 
których najbardziej wpływową osobistością 
jest obecnie 79-letni Artur Lundkuist, poe­
ta i krytyk, laureat Nagrody Leninowskiej, 
dzięki któremu w 1971 roku zdobył Nobla, 
Pablo Neruda, a w 1982 roku — Gabriel 
Garda Marąuez, nie ma łatwego zadania. 
Jakkolwiek decyzje Akademii są nierzad­
ko kontrowersyjne, nie podejmuje się ich 
w pośpiechu. Wstępna lista pisarzy uzys­
kujących nominacje obejmuje około 400 
nazwisk, spośród których wybiera się na­
stępnie pięć. Przedtem, przez długi czas w 
każdy czwartek, kiedy to zbierają się 
członkowie Akademii, aby przejrzeć książ­
ki, jakie nadeszły w ciągu ostatniego ty­
godnia, odbywa się stopniowe eliminowa­
nie poszczególnych nazwisk. Oczywiście 
członkowie Akademii mają różne gusta i

Tegoroczny laureat Claude Simon

zainteresowania. Jeden z nich — O sten 
Sposfrand — redaktor naczelny szwedz­
kiego czasopisma kulturalnego „Artes" za­
chwycił się Jaroslanem Seifertem już 10 
lat temu i już wtedy zaczął go lansować. 
Z kolei nowo wybrany członek Akademii, 
Goren Malmąnist, specjalista literatury 
chińskiej, przepowiada, że w niedalekiej 
przyszłości na listach kandydatów poja­
wią się pisarze chińscy.

Tymczasem zaś- król Karol Gustaw 10 
grudnia br. wręczy nagrodę Claude’owi Si­
monowi, przedstawicielowi nowej powie­
ści, jednemu z tych pisarzy, których twór­
czość splata się z niezwykle rygorystycz­
nymi poszukiwaniami formalnymi.

Motywując swój wybór, Akademia 
Szwedzka podkreśliła, że Claude Simon 
„łączy w ukazywaniu człowieczego losu 
twórcze natchnienie poety i malarza z głę­
boką świadomością epoki (...) Sztukę po­
wieściową Claude’a Simona można uznać 
za próbę przedstawienia czegoś, co żyje 
w nas, czy tego chcemy czy nie, czy to 
rozumiemy i czy w to wierzymy. Jest ona 
źródłem nadziei, wbrew całemu okrucień­
stwu i absurdalnośęi, towarzyszącym dziś 
człowieczemu losowi i znajdującym w 
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twórczości Simona tak jasny, wnikliwy i 
bogaty wyraz”.

Podstawowy problem przewijający się 
przez całą twórczość, urodzonego w 1913 
roku autora „Oszusta” (którą to powieścią 
debiutował w 1946 roku), „Guliwera”, „Pa­
łacu”, „Trawy” — to rola, jaką odgrywa 
człowiek na tle wiecznego biegu historii; 
jedna z jego książek nosi nawet tytuł „Hi- 
stoire”.

Claude Simon — dwunasty z kolei 
Francuz, który zdobył Nobla w dziedzinie 
literatury — jest, jak dotąd, mało znany 
w Polsce. Ukazała się u nas bowiem tylko 
jedna jego książka — opublikowana przez 
pisarza w 1960 roku „Droga do Flandrii”; 
fragmenty .tej powieści drukował też mie­
sięcznik „Literatura na świecie”, który o- 
becnie przygotowuje specjalny numer po­
święcony tegorocznemu laureatowi.

Niestety, upłynie trochę czasu, nim do­
trze on do rąk Czytelników. Sięgnijmy 
więc do wywiadu pisarza, przedrukowa­
nego w jednym z ostatnich numerów „Fo­
rum”. Claude Simon, zapytany czy rzeczy­
wiście przede wszystkim interesuje go na­
sza wewnętrzna wizja świata i życia, od­
powiada: „Tak. Myślę o maksymie Prousta: 
„zna się tylko to, co odtwarza myśl”, a tak­
że o maksymie Eisenberga, która głosi, że 
to nie matematyka pozwala nam mierzyć 
rzeczy, ale ich świadomość”. Tegoroczny 
laureat mówi też: „Słowo „realizm" 
wprawia mnie w zakłopotanie. Tak niejas­
no widzę rzeczywistość... Poza tym od 
chwili, gdy o niej piszę, staje się ona .czym 
innym, tworzą ją słowa, język, rządzą nią 
specyficzne prawa. To prawda, że odbie­
ram wszystko w postaci obrazów i wra­
żeń. Kiedyś malowałem”.

Nic przeto dziwnego, że krytycy piszą, 
iż powieści Simona, o bogatej i niezwykle 
wypracowanej strukturze, zawierają im­
ponujące obrazy o sile oddziaływania wiel­
kich dziel Picassa i cieple bartą niektórych 
płócien Miro. Być może, będziemy mieli 
niebawem możliwość przekonania się czy 
tak jest w istocie.
Tymczasem zaś 10 grudnia — w osiem­

dziesiątą dziewiątą już z kolei rocznicę 
śmierci fundatora Nagrody, odbędzie się 
w Sztokholmie — jak zwykle — wielka 
gala. I jak zawsze, oczy całego świata — t 
to nie tylko literackiego — będą ją śle­
dzić z wielką uwagą...


